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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CH RYSTUS!

Wielka roezru a.
W  dniu 19 października roku bieżącego 

przypada setna roczni :a 'ednego z największy ch 
wydażeń w dziejach nowożytnych, które roz- 
srrzygnęło o losach narodow europejskich na 
lały wiek XIX. W szczególności zai są nasze 
polskie dzieje poi ozbiorowe z wydarzeniem tem 
złączone w sposób «>cie tiagiczny. Jest nlem 
wielka trzydniowa bitwa pod Lipskiem. W  bi 
rwie tej walczyły wszystk:i_ sprzymierzone na­
rody i państwa przeciwko Napoleonowi i Fran­
cy po stronie za5 wielkiego cesarza Francu­
zów pozostali tylko Polacy i Sasi. W  toku bi­
twy Sas zd adz i przeszli również na stroną 
nieprzy aclół tak, że do końca bitwy wytrwa’1, 
tylko Polacy.

Zasłani i oni odwrót całej armii francuskiej 
v?lcząc z piesłvchanem noświęceniem i boha­
terstwem, naczelny zas wódz woisk polski* 1. 
książe Jozef Poniatowsk. poległ przy tej spo­
sobności śimercią walecznych

Niechcąc poddać sią wrogom izucił się na 
koniu do rzeki Elstery aby ją przebyć wpław; 
pośrodku rzeki trafiony kulą w piersi, zsunął 
sią z siodła znikł pod wodą. Ciało ksiącia 
, jzefa znale: ono dopiero na drugi dzień po 
bitwie.

Bohaterski zgon księcia Józef? Poniatow­
skiego wbiiwie pod Lipsk.cm, to jeden z tych 
aktów, który wspaniałą aureolą opromienia 

nasz polityczny upadek. Wskazuje bowiem do 
jaki h to poświęceń Polacy byli zdolni. Jeżeli 
upadek nasz po Ta/gowicy był wprost hanie­
bny, to tego, co się stało w 20 lat później nie- 
tyko, że się aż wstydzić nie potrzebujemy, 
aie przeciwnie to nam chwałę przynosi. Zespa­
lając Iosv nasze z losami cesarza Napoleona, 
pie zdołaliśmy wprawdzie wywalczyć dla O j­

czyzny niepodległości, ale jednak jako naród 
odrodzili my się i stanęli wysoko. Honor naro­
du-został uratowany, Tym zaś, który do ura­
towania tego honoru najwiącę, się przyczynił 
był ksiąze Józef Poniatowski. N»e darmo też 
jest pamięć iego wśród narodu polskiego taka 
żywa. Okazuje się to najlepiej teraz gdy nade­
szła setna rocznica jego śmierci. Cała Polska 
o niczem teraz nnem nie mówi i nikim tak się 
nie zajmuje jak swoim ukochanym księciem Jó­
zefem.

Najbliższa niedz.ela będzie dniem jemu po­
święconym ; w Krakowie odbędzie się wspa­
niały obchód na jego cześć, a postać wielkiego 
wodza zajaśnieje w pełnym biasku między na­
mi. Składając zaś hołd panręci ksącia J ózefa 
Poniatowskiego, zechciejmy jasno zdawać sobie 
sprawę z tego dlaczego jest nam ta pamięć 
taka droga. Oto dlatego, że jest on dla nas 
symbolem naszej czci narodowej. Nie splamił 
on się zdradą świętej sprawie pozostał ‘wier­
nym do zgonu, takim więc jak on, powinien 
być każdy Polak. Czy doczekamy się zbawie­
nia Ojczyzny, tego w eczleć nie możemy, to 
w ręku Boga. A le  służyć wiernie tej Ojczyźnie, 
nigdy ją nie zdradzać, nigdy wielkiej i świętej 
sprawy dla ubocznycn n.e pc jwięcać celów, to 
wyłącznie od naś zależy. Książe Józef Ponia­
towski jest dla nas wzorem jak należy dla Ojczy­
zny żyć i dla Ojczyzny umierać. Niechajże więc 
ten wzniosły przykład na nas teraz podziała, 
niech nas skrzepi i otuchy nam doda na przy­
szłość

O D EZW A
w sprawie o!: choJa ku czci ks. Ićzefa Ptaia Lowskieęo.

W  roku bieżącym obchodzimy rocznicę peł­
ną chwały choć bolesną. W  dniu 19 paździer­
nika upłynie lat sto, gdy pod Lipskiem w nur­
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tach rzeki Elstery znalazł śmierć bohaterską ów 
rycerz te z  skazy, ów wódz ukochany, który 
tylekroć razy wiódł hufce polskie do zwycięz- 
twa, skoro zaś zwyciężyć już nie mógł, odszedł 
z tego świata, by przed Tronem Przedwiecz­
nego złożyć powierzony mu skarb drogocenny. 
Skarbem tym zaś to była cześć narodowa: 
„ B ó g  mi  p o w i e r z y ł  h o n o r  P o l a k ó w ,  
B o g u  g o  o d d a m , "  To były ostatnie słowa 
księcia Joiefa Poniatowskiego, gdy, zasłaniając 
wojskiem swojem w bitwie pod Lipskiem od- 
wiot aimii francuskiej, juz ranny wskoczył na 
koniu do wezbranej rzeki Elstery i żywy z niej 
więcej nie wypłynął.

Kie wiele zaiste wskazać by można w na­
szych dziejach porozb orowych postaci, których 
pamięć byłaby taką opiomłemona aureolą, iak 
postać księc.a Jćzefa Pot iatowskiego. O  jego 
czynach i poświęceniu dla sprawy Ojczyzny 
opowiadali nam ojcowie nasi, o jego zgon!e 
śpiewały nam matki tasze. Żył dla Polski, zgi­
nął zaś ratując czość jej « chwałę, zginął, stwier­
dzając, iż by < aynem wielkiego i już odrodzo­
nego narodu. I właśnie za ten zgon bohatersk’ 
jest pamięć kaięcla Józefa każdemu sercu poi- 
śkii mu taka droga.

Niegodnymi więc własnej przeszłości oka­
zalibyśmy się my dzisiaj żyjący Polacy, gdy­
byśmy w setną rocznicę dnia, w którym książę 
Józef oddał życie za Ojczyznę me uczcili jego 
pamięci powszechno-narodowym obenodem. Taki 
obchód przygotowuwuje Kraków na dzień 19 
października d . r Koimtet zas utworzony w da­
wnej stolicy Polski, gdJe w grobach królew­
skich na Wawelu spoczywają prochy uwielbia­
nego wodza, zaprasza niniejszą udezwa wszyst­
kich Ojczyznę miłujących Polaków do.wzięcia 
udziału w tym obchodzie i wzywa róv nocześnic 
wszystkie narodowe polskie organizacye, aby 
przez wysłanie delegatów na uroczystość zazna­
czyły zarówno łączneść wszystkich stanów, 
warstw i odłamów naszego narodu, iak i żywość 
i niespożytosc naszych polsh’ch uczuć narodo­
wych. Zdąezmy się wszyscy w dniu 19 paździer­
nika w wielkim pochodzie na Wnwel, a krocząc 
w skupieniu ducha do grebu bohatera, odczuj­
my dawne serca bicie i dawną wielkość duszy, 
[ rzeżyjmy znowu choć chwilę jedną tak górnie, 
jak żyli dziadowie nasi, mosąc wszystko naj­
droższe w ofierze za zbawienie i honor Polski.

Odpowiedzialność prasy. .
Druk jest podobnie jak proch strzelniczy dobrodzie­

jem — i nieprzyjacielem ludzkości. Proch strzelniczy w 
reku napadniętego jest jego ooroncą — a w.Tęku r.apad- 
niecego przeciwnika, jego mordercę. Niesie równocze­
śnie życie — i  śmierć- Diak czyni to sarno. Druk w rę­
kach ’udzi uczciwych l dobrych niesie naukę t oświatę.

z ludzi złych czyni dobrych; daje im moralną i matery- 
ilną pomoc —  daje im życie. Druk w rękach ludzi nie­
uczciwych i niedobrych niesie nieuctwo i ciemnotę —. 
z ludzi dobrych czyni złych,, osłabia ich moralnie i rnate- 
ryalnie —  zabija ich.

Toteż, kto diugich napada z bronią w ręku, aby go; 
obrabować lub zabić — jest zbrodniarzem — mordercą. 
Tak samo jest mordercą —zbrodniarzem politycznym 
każdy, kto za pomocą druku rzuca sit na drugich, by 
ich obrabować z czci i mierna — by ich shańbić — znie­
sławić — moralnie dobić — zamordować.

Wedle ustawy, prochu strzelniczego — broni pal­
nej — nie womo nosić bez pozwolenia — dawać dzie­
ciom do ręki, „by nie było wypadku" — tylko doro­
słym pozwala rząd nosić broń — i to tylko „dla własnej 
obrony" A tymczasem co się dzieje z drukowanem sło­
wem?

Pominąwszy niedołężną i barazo wolnotnyślną u- 
stawę prasową — niema żadnego hamulca dla piszą­
cych i drukujących opryszków. Ustawa karna — pro­
kurator — działa tyle na nich. co straszydło nai 
wróble.

Student — akademik —człowiek bez zajęcia, w y­
rzucony z innego zawodu — „złamana karycra“ — 
przepadły suplcnt przy egzaminie — skrachowańy in­
żynier — przedsięb!orca — niedoszły medyk — pisarz 
pekątny — włóczęga — agtut — obraźnik i t. p. indy­
widua —  wszystko to ż innego zajęcia cl? wy ta za pió­
ro i „drukuje", udając „redaktorów* „współpraco­
wników" —  „korespondenta" — „pisarza" — i.awet li­
teraka" i „poetę**. Zapuszcza długie włosy —  zarzuca 
pelerynę na ramię — włóczy się po knajpach — kawiar­
niach — handelkach —teatrach — jeździ po zgroma- 
madzeriach ludowych i oświatowych — urządza „wie­
ce" — agituje —kandyduje — pisze „sprawozdania" —. 
„artykuły" —  „korespondeneye" — „broszury" — itp, 
„dzieła" j napada drukowanym słowem na bezbronnych 
ludzi — obdziera ich z czci i wiary — a czasem i pie­
niędzy — niesław! — i hańbi —  „dla aobra ogółu" —  
„dla idei" — „dla naprawmy społeczeństwa". Drwi sobie 
z prokuratora — ustawy prasowej i karnej —  ż para­
grafem 19. daje sobie radę. Osooy z ludu miesza z bło­
tem — bryzga jadem na inteligencyę: pluje na urzędni­
ków — nauczycieli — profesorów — księży — bisku­
pów — szczeka na rząd — wyje na księżyc i słońce — 
na niebo — na samego Boga I roooię swoją nazywa 
„działaniem" — a siebie „działaczem" -r- „społecz­
nikiem".

Na pioeh — na broń palną —  na mordercę hamu­
lec jest: konfiskata — więzienie — szubienica. Na druk 
bandytę dziennikarskiego i op-yszka — na moralnego 
mordercę, co obdziera niewinnych ludzi z dobrego su­
mienia — a temsamem i mienia— hamulca niema!!!

Straszne zniszczenia szerzy wojna: morduj' ca teł 
rodziny — pustoszy miasta — wsie — awory —  nisz­
czy mienie — ate oszczędza dusze ludzkie, owszem 
hartuie je — uczy poświęcenia dla dobra ojczyzny —  
znoszenia głodu i niewygód. Piasa zwyrodniała —  ga­
zety w  rękach łudzi nieuczciwych — moralnych mor­
derców i opryszków —  potrafi w  przeciągu jednego 
dziesiątka lat zniszczyć cały dorobek moralny danego 
narodu —a z nim wszelkie jego siły żywotne i matery- 
alne które z dobrobytem mcralnem zawsze idą Vr pa­
rze — potrafi zniszczyć całą jego kulturę.

Odpowiedzialność pracy — jej kierowników i wła­
ścicieli —  jest zatem bardzo wielka

Każuy, co pisze i drukuje jakie pismo tfo publicz­
nego użytku: list artykuł, gazetę — dzieło literackie - 
po winien sobie, zanim się do tego zabierze — ppstawłd 
t>ytanie, czy słowem swojorn drukowanem koto nhf
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zgorszy — nie obrazi — nie zaszkodzi mu na czci ł 
Siawie — nie odbierze mu przezto bytu materyulnego - -  
nie zabija go moralnie i materyalnie — czy nie znisz­
czy i me zachwieje dobrych urządzeń — instytucji 
społecznych, z których korzystają miliony — nie od­
bierze ludziom wiary — spokoju sumienia — rzy kh 
nie uczynił złodziejami mordercami — czy nie spowo­
duje przezto upadku własnego naroda.

U nas w kraju mało jest ludzi, którzyby redagując 
publiczne pismo i artykuły mieli w duszy swojej tego- 
rodzaju skrupuły. To też moralność naszej prasy pol­
skiej — po większej części jest w opłakanym de. 
Jtdni piszą bez myśli i poprzedniego planu — bez celu 
ot aby pisać i pismem swojem zapełnić szpalty swego 
dziennika. Drudzy piszą dla reklamy — dla sławy — 
popularności, uderzając w ton czytelnika. Poidask tłu­
mów — to ich idea — karyera na barkach rozkocha­
nego tftSiHU -  to ich cel. Zniszczenie pizeciwnika za 
wszelką cenę — to ich środek — prowadzący ' cełu. 
„Karyera po trupach*4 — to dzisiejsze hasło „mężów 
opatrznościowych**, co piszą i wydają pisma — prze­
ważnie. Są wreszcie, co piszą dla zarobku — najzwy­
klejsze „boi aby'* dziennikarskie. Hasio „ideowe** — 
„patriotyczne** — „oświatowe** — „ekonomiczne'1 ilp .! 
to wyszarzala gardeioba dziennikaiska. którą się we­
dle potrzeby wydobywa z pudeł — otrzepuje z kurzu 
i przywdziewa

Pisarzy — redaktorów — literatów — dziennikarzy 
co sobie zaają z tego sprawę i co piszą — na co piszą 
ł komu piszą, co chcą poziom narodowej moralności w 
kraju podnieść, a nie obniżyć — co czują na sobie wiel­
ką odpowiedzialność- za swoje czyny przed ludźmi i 
Panem Bogiem — i>ołiczyć można na palcach — i mól 
artykuł niniejszy z pewnością do nich się nie odnosi.

W  T a rn o w ,ie , d. 9. października 1913

Prof, L. M ły n e k
kmieć ze Sierszy.

Tłć Sprzymierzę trzeszczy.
Zaszedł w  ostatnich dniach wypadek drobny na 

pozór, a jednak ogromnie ważny. Oto wniedziele u- 
biegłego tygodnia ogłoszono iirzędewnie w - W ied­
niu, że następca tronu, arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand, który niezadługo ma się udać na połowamfe 
do króla angielskiego, nie pojedzie w cale na polo wa- 
nie, na które go zaprosił cesarz W ;,helm. Jak powie­
dzieliśmy wyżej, jest to wypadek arobnv. ale prze­
cież on rzuca bardzo wiele światła na batdzr powa­
żne yyp idk i.

Dotychczas stosunki między Auotrya a Niemcam. 
były jak najserdeczniejsze. Cesarza Wilhelma przyj­
mowano przed paru laty we Wiedniu tak, jakby to 
poprustu nie był władca obcego pafistua. Stosunk’ 
między panującymi obu mocarstw byty iak naiser- 
d< cznujsze i na iych stosunkach właśnie opierała się 
siła sojuszu. Jeżeli w ięc ogłasza się urzędowiiie, żc 
lasiępca tronu nie pojedzi do Berlina, choć przedtem 
gazety wiedeńskiei beri’ skie trąbiły na alarm z ra­
dości, że te odwiedziny następcy ironu u cesar-a W il­
helma przyjdą do skutku, to jest dowodem, że sto­
sunki między Wiedniem a Bei linem bardzo znacznie 
oziębty.

W  tern lezy zaś dowód, że trójprzymierze za­
czyna się powoli rozlaty wać. Gmach trćjprzyrmerza 
w klórym panoszyły się Niemcy, a w  którym W lo- 
cax i Anstro- W ęg j-j _  sztuczni soiuszricy —

odgrywały rolę pomocników tylko, zaczyna trze­
szczeć.

Dla wszyskich rozumnie myślących ludzi jest to 
objaw zrozumiały znupełnie. Na sojuszu z Niemcami, 
na całem trójprzymierzu. Austro-Węg w  wychodziły 
rujgorzej. Wszystko co robiły, robiły dla swego so­
jusznika niemieckiego, który ciągle inr>\\ył o  swojej 
niesłychanej wierności sojuszniczek ciągle potiząsał 
miec2 em wtedy, kiedy tego najmniej było potrze­
ba, ale jak Zaszły naprawdę OKolicz.nści takie, że 
należałoby tę wierność sojuszniczą ujawnić w czy­
nie i tę szabelke. którą się tak dumnie pobizt \vuło, 
wyciągnąć z pochewki i naprawdę stanąć u b ku so­
jusznika, zawsze kiewił. Jak zwve7a?nie, r w i  co 
dużo ryczy, mało mleka daje. W  Niemczech ciągle 
gudanu o wierności i sojuszu, aie myślano tylko o 
°obie i Auf+rya nigdy z tegc nic nie mn^a.

Być więc mc ze, że I tępa mocno na umyśle dy­
plomacja wiedeńska zrozunrała nareszcie to. że luciy 
monarchii od dawna ooskonale odczuwały, mianowi­
cie. że ten sojusz z Niemcami tylokrotnie wystawia­
ny w  delegacyach przez minstrów spraw i.tgranici- 
nych, nie przynosi Austro-Węgrom najmniejszych 
korzyści, przeciwnie. tvlko straty? i to bardzo dotkli 
we, właśnie na korzyść niemieckiego sojusznika, że 
.byłoby naprawdę lepiej wyzwolić się z pod tei soju-. 
szriczej opieki Berlina. C zv tak jest. czy ćyploma- 
cya wiedeńska to zrozumiała, nie wiemy i oczyw i­
ście wiedzieć nie możemy, bo r,yplomacva osłania 
wszystkie swoje zamiary i inteneye ogromną taje-! 
mmczością. A le wypadek, o którym wspomnieliśmy 
wyżej, zdaje się dowodzić, że naprawdę to zrozu­
miała i ;e podr, ż następcy tronu ao Londynu ma na! 
celu zbliżenie się do trójporozurrienia. a więc do An- 
glii, Praneyi i Rosyi.

Dla nas. Polaków, przynależność Austryi i dc 
jednej i ao drugiej g-upy mocarstw Jest w gruncie 
rzeczy sprawa oboietna. I w jednej i drugiel gru- 
pie mocarstw znajduia sie bowiem państwa, które sc 
b>e postawiły za cel wytenienie Polaków, mianowi­
cie w  trójprzymierzu sa Niemcy, a w  trólporozu- 
mieniu Rosya. Jednakże na trójprzymie--zu nie w v- 
szliśtny dobrze. Mimo soiyszu z Niemcami i znacz­
nych w p ływ ów  Polaków w  Anstryi, w  Nie»iczech 
uchwalono naihardzH hmh«r7vńck>t u<0'»\ye o w y ­
właszczaniu Polaków i woro^mdzono ie w  życie.' 
C zv  Wówczas, gdyby Aiistró-W ęery zo1iżvły się do 
tróir.orozumierfa, a tenrnamem do Rosvi. udałoby s‘ę 
zmienić polityki Petersburga wohrc Polaków w ła­
śnie ze względu na znaczenie ^olaków w  Austryi, 
niewiadomo. Ale mv jesteśmy hiż w tern paskudikn 
położeniu, że nam zawsze'w iatr w  oczy wieje. iA* 
czvć tak się pokaźnie, nie możemy na nikogo, tyikć 
ra siebie samych. O to chudzi. żebvśmv «»•* zrozu­
mieli. dźwigali sie gospodarczo i pod wz^ledem o~ 
świr.tv. ho tylko wtedy h łSyernr mo"H słn wić CZO- 
ło praeciwiłośainm. kóre mm zeWsztUł grożą.  ̂ !

Cesarz Wdłmlm. kłórv w  lot zrozumiał, co si<£ 
świeci postanowił zatmeć wrażpnJe. łakfe powy/sza 
snrawa wywołała w  Fnrome i czBmnredze1 ogłosił, 

ipszcze w tvm wleaiam. miuror^lcie ?? hm. przy- 
ipd^ip "to C^aa^a Frarrtezka do Wiednia. O-
f>7vwiśr5f hed7jp nn dokładał starń. ażeby stesunek, 
taki 'stanął dofyrh^as. oozoNał dałp.i. a pf.źyfcaftTiniei
ph\r Pf7vnrhiy<5 fo i n Z f t S g o ę S i ‘ tałfs
by go w Europie tak wyraźnie nie słyszano,

• C-M
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Stosunki na Węgrzech.
są chyba najhajieoniejsze w  całej Europie. Nie mó­
wimy już o pogwałceniu życia konstytucyjnego i 
p a rla>ća rn ego , jakiego sic tam stale dopusz żają 
Tisza i jego mameluki. czyli tak zwana partya pracy, 
nie mówirąy już o tern, że parlamentaryzm węgierski 
został tak jak pogrzebany, że w  Chorwacyi do dziś 
dnia istnieje zayk  szenie konstytucyi, chcieli5 « y  
wspomnieć tylko o niesłychanych wprost przekup­
stwach i h " ' vach tej partyi pracy, na której się 
hr. Tisza o, i jej przywódców, okaże się bowiem 
z  tego, jak polityczne życie na Wegrzech zostało 
zgangrenowane.

Niedawno temu rozgrywał sie w  Budapeszcie 
proces, wytoczony przez byłego prezydenta mini­
strów, Lukacsa, przeciw posłowi Desyemu. Poseł 
ten nazwał Lukacsa największym szachrajem w  Eu­
ropie, a sąd uznał, że poseł ten miał słuszność. Czy 
można sobie wyobrazić takie stosunki? Ale bo też 
ten Lukacs to szachruj cała gębą. W yzyskiwał «n 
swoje stanowisko w  tym celu, ażeby utrzymać przy 
życiu tych mameluków. na których sie opierał, tę tak 
zwaną partyę pracy, nie mającą u całej ludności ża­
dnego znaczenia ani zaufania. W ięc Lukacs załatwiał 
sprawy handlowe państw w  ten sposób, że oddawał 
w  dzierżawę rozmaitych państwowych przedsię- 
biortsw tym, którzy do kasy stronnictwa pracy wpła­
cili setki tysięcy uoron. Kilką takich wypadków w y­
szło na jaw w  owym procesie, który miał ten sk-nek. 
że Lukacs musiał odrazu po skończeniu procesu u- 
stąpić. Obecnie wyszła na jaw druga łajdacka opra­
wka p .Lukacsa i kilku wybitnych członków partyi 
pracy. Istniało bowiem w znanem miejscu leezniczem 
w  Abacyi, kasyno gry. Właściciele tego kasyna 10- 
biący znakomite interesy na tej szulerni. zapragnęli 
pozakładać jaskinie gry w całym szeregu miejscowo­
ści kąpielowych w  Austryi ina Węgrzech, a przede- 
wszystkiem na prześlicznej wyspie Małgorzaty i:a 
Dunaju koło Budapesztu. Kilku przywódców partyi 
pracy, dowiedziawszy się o tern, poszło do z ^ ą d u  
towarzystwa kasynowego i oświadczyło, że prezy­
dent ministrów Lukacs da im na to zezwól i  iie pod 
warunkiem, że towarzystwo zapłaci do kasy stron­
nictwa pracy półtora miliona koron gotówką, a co­
rocznie wpłacać będzie kilkanaście procent o i  swo­
ich dochodów. Towarzystwo sie zgodziło, ale zaza- 
dało gwarancyi od samego Lukacsa. A Lukacs. wa­
dząc, że to jest dobry interes dla partyi oświadczył, 
że pozwolenie to absolutnie zostanie towarzystwu 
udzielone, nawet gdyby on nie był już prezydentem 
ministrów Ucieszeni właściciele szulerni złożyli 
‘nietylko półtora miliona zapłaty za koncesve, a!e le­
szcze pół czwarta miliona koron naprzód, jako zalicz­
kę na przyszłe procenty. Widać z tego, jakie oni ładne 
musieli robić interesy.

Tymczasem za wpływem duchowieństwa i sfer 
wojskowych, rzad austryacki zniósł wszystkie po­
zwolenia na domy gry w  miejscach kąpielowych w 
Austryi, a hr. Tisza widząc, jaki prąd idzie z górv. 
również odmówił pozwolenia na dom gry na wyspie 
Małgorzaty.

I bomba pękła. Towarzystwo, kasynowe *nosi 
teraz skargę przeciw rządowi o zwrot pienięuzy, 
które mu zapłacili.

Nie ma doprawdy kraju w  Europie, w  ktorymby 
prezydent ministrów dopuszczał się podobnych nadh- 
żyć i kosztem państwa utrzymywał przy życiu Po- 
trzcbhą mu partyę. która widocznie niema najmniej­

szego znaczenia w  narodzie, jeżeli do swego : dnienia 
potrzebuje ustawicznie masy pieniędzy i to nawet 
drogą łajdactwa zdobytych.

Co słychać w  św iecie?
Zwołanie sejmu galicyjskiego.

Unieruchomienie sejmu dało się krajowi naszemu 
okropnie we znaki. Cala gospodarka krajowa wsku­
tek tego stanęła, bo W ydział krajowy wobec nieo- 
bradowania Sejmu ma poprostu związane ręce i nic 
robić nie może. Przedewszystkiem nie może zacią­
gnąć pożyczek na najpilniejsze potrzeby, bo niema 
upoważnienia od Sejmu i musi brać zaliczki od rzą­
du. które to zaliczki doszły luż do sumy .30 mil. ko­
ron. Dotychczas rząd te zaliczKi dawał, ale wiado­
mo że i rząd wiedeński niema w kasach pieniędzy za 
dużo i pewnego dnia mógł powiedzieć, iż już wiece! 
zaliczek dawać nie będzie. Czy wiecie, jaki byłby z 
tego skutek? Oto już w  najbliższym miesiącu nau­
czyciele ludowi nie dostaliby pensyi. Położenie w isa 
jest okropne. Nie można ani otwierać dalszych 
szkół, ani dawać posady czekającym na nie maturzy­
stom i maturzystkom, wśród których jest dość du- 
o chłopskich synów i córek. Nie można naprawiać 
dróg, choć je zniszczyła powódź, bo fudusz drogowy) 
się wyczerpał, a dopóki nie ma Sejmu/dopóty nie 
wpłyną doń nowe pieniądze.

Te wszystkie okoliczności wpłynęły ńa namiest­
nika do tego, że pojechał do Wiednia i otwarcie oś­
wiadczył prezydentowi ministrów, iż dałej tak być 
nie może ,że trzeba zrobić koniecznie coś, coby poło­
żyło kres istniejącemu stanowi rzeczy, gdyż w  prze­
ciwnym wypadku kraj doszedłby wprost do ruiny.

Rząd wiedeński postanowił w ięc poszukać w y j­
ścia. W  tej chwili nie jest jeszcze pewne, ale prawie 
pewne, że rzad w  najbliższym czasie zwoła Seim ga­
licyjski. i narzuci mu projekt reformy wyborczej w o­
bec tego, że ani stronnictwa polskie^ między subą się 
nie zgodziły na wspólny projekt, ani nie przyszło do 
zgody między Polakami a Rusinami. Trzeba się wiec 
będzie zgodzić na projekt rządowy. Rusini, którzy 
oświadczają, że i Je dopuszcza do obrad Sejmu, do­
póki sprawa retormy nie będzie załatwiona, muszą 
także stulić buzię, tembardziej, że Sejm bedzie obra­
dowa {równocześnie nad sprawą reformy wybór-; 
czei i nad ratunkiem dla ludności, dotkniętej klęska­
mi, a przecież i Rusini nie zostali od tych klęsk za­
słonięci i również cierpią pod ich ogromem jak Po­
lacy. Być więc może, że już w  najbliższych dniach 
Sejm galicyjski się zbierze, wybierze komisye dla 
reformy wyborczej i komisyę budżetowa i załatw! 
te dwie najważniejsze sprawy.

Tumanienie ludnoścL 
Nie ma większych mistrzów w 1 tumanienia 

ludności, nieobznajomionel zwłaszcza w  tem, co się 
właściwie dzieje w  Wiedniu, Jak socyaliści. Na ka­
żdym kroku panowie socyaliści łżą jak nieszczęście, 
przedstawiając się za jedynych obrońców biednej 
ludności i wymyślając na wszystkie inne stronnictwa, 
iż one o ludność nic nie dbają. Socyaliści doszli w  tem 
tumanieniu szerokich mas do takiego stopnia złajda- 
czenia, że nieraz umyślnie występują naprzykład w o­
bec rządu z żądaniami, które na pierwszy rzut oka 
wyglądają niekorzystnie dla ludności, ale są z grun­
tu niemożliwe do spełnienia. Socyaliści wiedzą, 'de *

1 tych ich żądań ani jedna setna nie może być spełnio­
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na, ale za to w świat puszczają wiadomości, co oni 
to nie zrobili, czego to oni dla ludności nie robią itd. 
itd. Doliczone to jest na masv głupie i bezmyślne, któ­
re poiem przyklaskują socyalistycznyin łgarzom i 
dadzą się im wodzić za nos.

Jaskraw ym przykładem takiego tumanienia ludno­
ści przez socyalistow, są obecne ich starania u rządu 
wiedeńskiego o pomoc dla ludności Galicyi dotknię­
tej klęskami. O tę pomoc upomniało się Koło polskie, 
upomniało się namiestnictwo, które wypracowało 
dokładny wykaz szkód poniesionych przez ludność 
Galicyi. Oczywiście i socyaliści nie mogli pozostać z 
założonemi rękami. W ięc poszli do prezydenta mi­
nistrowi złożyli mu memoryał, w którym domagaia 
się dla ludności Galicyi pomocy na łączną sumę ja­
kichś 900 milionów koron. Rzecz oczywista, że rząd 
choćby nawet chciał, to takiej sumy Galicyi dać nie 
może i nie da, więc te żądania wzięte zostały nawet 
zupełnie humorystycznie. Ale teraz socyaliści będą 
jeździli po wsiach i gadali, jak to oni dbaia o lud. jak 
to oni zażądali tyle a tyle set milionów koron dla te­
go ludu itd. Naturalnie, łatwo żąaae, jeżeli się wie. 
że te żądania nie będa spełnione. W tedy można żądać 
rzeczy zupełnie niemożliwych. Ale ludność powinna 
zrozumieć, słysząc przechwałki soeyąlistyczue. na ten 
temat, jak właściwie wygląda ta strasznie .wielka 
opieka socyalistów nad ludem. .Powinna zrozumieć, 
że nie ten jest opiekunem ludu. kto stawia żądania 
na wiatr, byle tylko zaimponować cyfrą, ale ten. kto 
naprawdę zdoła od rządu wydostać tyle, ile żąda i 
oczywiście tyle, ile ten rząd dać może.

Minister Zaleski, 
dzierżący jednę z najważniejszych tek w gabinecie, 
mianowicie tekę skarbu, musiał na Jakiś czas usu­
nąć się od urzędowania. Chorował on już dość da­
wno na osłabienie mięśnia sercowego, a ponieważ w  
ostatnich czasach pracował dniem i nocą. stan jego 
tak się pogorszył, że lekarze kazali mu absolutnie 
usunąć się z urzędu. Prezydent gabinetu nie przed­
łożył cesarzowi wręczonej mu przez ministra Zale­
skiego prośby o dymisyę, gdyż wraz z dymisyą Za­
leskiego, który jest filarem obecnego gabinetu, mu­
siałby ustąpić i  hr. Stiirgkh i cały gabinet, ale po­
prosił cesarza o udzielenie Zaleskiemu nieograniczo­
nego urlopu a cesarz do tej prośby sie przychylił. 
Kierownikiem ministerstwa skarbu na czas urlopu 
ministra Zaleskiego mianował cesarz szefa sekcyi 
Ęngja.

Urlop minstra Zaleskiego, niespodziewany tro- 
ęfee* w ywołał w kołach politycznych i w calem spo- 
ęzeństwie głębokie dla ministra współczucie i pe­
wien lęk o przyszłość. Właśnie teraz w Wiedniu roz­
poczęło przedstawicielstwo polskie starania o wydat­
ną pomoc rządu dla ludności w  Galicyi. P rzy  tych 
staraniach minister skarbu, włodarz państwowych 
pieniędzy, Polak, był niesłychanie potrzebnym. Lud­
ność liczyła na to, że jego w p ływ y i jego znajomość 
stosunków w  kraju ,z którego pochodzi, ułatwia re- 
prezentacyj polskiej wydobycie od rządu znaczniei- 
jszej sumy. Niestety, minister Zaleski musiał opuścić 
swoje stanowisko, bo przecie każdemu milsze jest 
Życie, niż wzystko jnne. Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że minister Zaleski w  sprawie pomocy dla Gali­
cyi pozośtawil swojemu zastępcy bardzo dokładne 
iwskazówki i że wchwilach rozstrzygających po­
trafi wywrzeć na niego odpowiedni w p ływ  tern bar­
dziej, że przecić jadąć na urlop. ministrem być nie 
przestał i ministeryum musi być prowadzone tak. 

Jak om gobie życzy. v

Z ZABORU PRUSKIEGO.

Rada Narodowa w Poznańskiem
rozpoczęła onegdaj swoją działalność. Po uroczy- 
stern nabożeństwie w  kościele św. Wojciecha w  Po­
znaniu, zebrali się wszyscy członkowie Rady w  do­
mu królowej Jadwigi, gdzie się znajdują biura Rady. 
Ks. Kościelski poświęci! lokal, poczem prezes Rady 
dr. Mycielski wygłosił mowę, w  której skreślił naj­
ważniejsze zadania tej najwyższej instytucyi naro­
dowej w  zaborze pruskim. Rada Narodowa ma. we­
dług słów piezesa, dbać przedewszystkiem o ochro­
nę młodzieży polskiej przed wynarodowieniem sie i o 
ochronę ziemi, zwłaszcza na kresach.

Sprzedawczykostwo.
Właśnie w chwili, kiedy w  Poznaniu rozpoczy­

nała działalność Rada Narodowa, nadeszła starmąd 
wiadomość o nowem skurczeniu się własności pol­
skiej. Oto niejaki Wolszlegier, syn znanej z patryo- 
tyzmu rodziny, nabył niedawno majątek Włókna, 
wynoszący przeszlo700 hektarów bardzo dobrej zie­
mi i nie mając żadnej potrzeby, nie walcząc z żadny­
mi kłopotami pieniężnymi, w  dwa tygodnie po kup­
nie sprzedał ten majątek komisyi kolonizacynej dla­
tego tylko, że mu dobrze zapłaciła, jest to w niedłu­
gim czasie już drugi wypadek takiego zaprzepa­
szczania ziemi polskiej i oddawania jej w ręce Niem­
ców, którzy przecie do niczego innego nie dążą, tyl­
ko do wyzucia Polaków z ziemi. Niedawno bowiem 
wnuk generała polskiego Taczanowskiego spr 
swój majątek również komisyi kolonizacyjnei.

Tak to nasi pankowie, nasza szlachta, dba o in­
teres narodowy! Dla nich ziemia polska, ten funda­
ment naszego narodowego istnienia, nie jest niczem 
więcej, tylko przedmiotem handlu. Jeżeli tylko znaj­
dzie się ktoś. kto dobrze za nią zapłaci, to chociażby 
to by! najgorszy wróg narodu, tę ziemie mu Się sprze­
da. Zaprawdę, chłopy muszą teraz dawać szlachcie 
przykład miłości ziemi, ojczyzny i obowiązków o- 
bywatelskich.

Na Baikanie słe uspokoiło.
Dnia 10 bm. minął rok od chwili, kiedy na Bał- 

kanie rozległy się pierwsze strzały iako s^smał do 
wojny państw bałkańskich ż Turcva. Rocznica ta 
przypadła w chwili, kiedy po dwunastu miesiącach 
niepokoju, na Bałkanie nastał nareszcie spokój. Gro­
żący jeszcze wojną zatarg Grecyi z Turcyą przy­
cichł, chociaż oba państwa nie przeprowadziły jesz­
cze demobilizacyi i wolą sie układać dobrze uzbro­
jone. Powstanie albańskie Serbowie utopili w  poto­
kach krwi. Bułgarzy zaprzestali już myśleć o w y­
ciągnięciu dla siebie korzyści z zatargu grecko-tu­
reckiego, bo widzą, że Grecya będzie się targować, 
ale ostatecznie ustąpi, byle tylko woinv nie prowa­
dzić. 1 Turcya do wojny nie ma zbytniej ochoty po- 
prostu dlatego, że na woinę nie ma pieniędzy. Zapał 
wojenny Turcyi również już trochę ostygł zwłasz­
cza że największy bohater turecki, Enver bej, one­
gdaj ciężko zachorował.

Jak się w iec zdaje, na Bałkanie nastanie iuż na 
jakiś czas spokój. Ze to nie będzie spokój trwały, na 
długie lata, to jest rzeczą pewną, ale przynajmniej 
kilka lat Spokoju mięć będziemy.

Ż ROSYI.
Proces o mord rytualny,

W  Kijowie rozpoeżął się w ubiegłym tygodniu 
proces, który wywołał wielkie wrażenie w całej Eu­
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ropie, a nawet można powiedzieć w  całym świecie 
gdyż został przez żydowska prasę rozdmuchany do 
rozmiarów jakiegoś europejskiego wypadku. Na ła­
wie oskarżonych zasiadł żyd Bejlis. oskarżony o to. 
że przed półtrzecia rokiem zamordował chłopca lu- 
szczyńskiego w  celach rytualnych. Zwłoki tego 
chłopca znaleziono w  straszliwy sposób pokłute, a 
lekarze stwierdzili, że ukłucia te zadawano mu lesz­
cze za życia. Z tego powodu powstało u policyi ro­
syjskiej podejrzenie, że Juszczyński został zamordo­
wany przez żydów w  celach rytualnych.

Gdy sic proces zaczpł, żydzi w  całej Europie na­
robili okropnego hałasu, takiego, jakiego od lat nie 
widzieliśmy Wszystkie wielkie dzienniki w  Europ;e 
zamieszczają od kilku dni artykuły, dowodzące, iż 
posądzanie żydów o mord rytualny jest zbrodnia i że 
rząd rosyjski przez proces kijowski chce podjudzić 
ciemną ludność do urządzenia znown żydowskich 
pogromów w  Rosyi.

Jak śie proces skończy, niewiadomo. Z przebie­
gu jego dotychczasowego wynika jednak, że zdaie 
się, że Bejlis mordercą Juszczynskiego nie byt.

L I S T Y .
Z Jarosławia.

u ^ s  w b a r d z o  w a ż n e j  s p r a w , e .
Nie ma dziś nikogo, ktoby nie odczuwał strasz­

liwej drożyzny w  środkach do życia. Najstarsi ludzie 
nie pamiętają i w  historyi trudno się tego doczytać, 
co my obecnie przeżywamy. I z każdym dniem coraz 
górze}. Jestto prawdziwie przerażająca klęska. Ale 
powiedzmy sobie szczerze, że tylko głupi albo niedo­
łężny człowiek kończy na jękach i na załamywaniu 
rąk. Nigdv i nikomu to jeszcze nie pomogło, ani nie 
pomoże. Wtem powszechnern nieszczęściu wszyst­
kich, to jedno nam tylko pomódz może, jeżeli w szy­
scy wezw aw szy Boga na ratunek, weźmiemy się za 
ręce i zrobimy to, co zrobiło tyle miast i powiatów 
naszego kraju, a tem jest:

Składnica i Sklep Kółka rolniczego.
Każdy to dobrze wie, że cały handel i przemysł 

shwycił u nas w  swe ręce żyw ioł nam obcy i nie 
chcący mieć z nami nic wspólnego. I o to patrzymy na 
to własnemi oczyma, że ani robak w  drzewie, kanian- 
ka (wylub) w  koniczynie, ani grzyb w  domu. ani 
w róg na wojnie nie potrafi tego zrobić co ci nasi 
wrogowie zrobili i robią z nami na polskiej ziemi. 
Nic bowiem nie mówiąc o ich wrodzonym sprycie 
i niepojętej chytrości —  nie rozwodząc się na tern, 
jak to oni skupują po fabrykach wybiórki. a potem 
je nam sprzedają i to jeszcze z  wielkim zyskiem oszu­
kując nas często w  cenie, na miarze i wadze. <Tacy 
trzymają się za ręce, idąc przeciwko nam. Mają swo­
je „Agencye handlowe'1, przez które wszystko z wiel­
kim zyskiem sprzedają, każdy z nich ma łatwy kre­
dyt. Umieją nieuczciwą konkurencyą zabić i do rui­
ny doprowadzić każdy sklep chrześcijański. U nich 
każdy, co żyje, handluje. Dlatego to sklepy i sklepiki 
w rogów  naszych mnożą się jak grzyby po deszczu. 
Dlatego to oni tak podnoszą ceny i każą sobie pła­
cić jak się im spodoba. Dlatego to -w  chcemy ę z y  nie 
chceir.y —- -haiisirBy przefcież u nich kufrowa#: a om 
wszystek grosz wyciągając z wszystkich mag i  cały: 
krajjhasz mają w  śttaj kieszeni. Na gwałt Wykupują 
lonty i grunta a nam jeżeli, pozwolą w  Polsce zostać.

to chyba na to, żeby im drzewo rąbać i wodę nosić.
A my co na to? Nawet ci co to widza i rozumie­

ją po największej części tyiko narzekają, grożą pal­
cem w  bucie i tak claiej kupują u naszych wrogów. 
Prawda, tu i owezie zjawia się jakiś „Konsum", ja­
kieś Stowarzyszenie spożywcze, czy też Spółka 
chrześcijańska, ale albo słabo groszem zasilona, albo 
prowadzona niedołężnie i nie popierana należycie 
nrzez swoich upada i jeszcze hardziej podkopuje zau­
fanie i wiarę we własne siły. Mamy nawet niejeden 
sklep katolicki, mamy liczne sklepiki Kółek rolni­
czych, ale cóż z tego, kiedy onewszystkie zaopatrują 
się w  swój towar u w rogów  naszych i to nieraz z 
trzeciej i czwarte? ręki. Skutkiem zaś takiego handlu 
jest to, że nikt z nich nie może taniej sprzedać od na­
szych wrogów , ale i drożej sprzedawać musi. jeżeli 
chce co zarobić, (a przecież na to kura grzebie, żeby 
coś wygrzebała). I tak jesteśmy u nich w  niewoli i 
na nich pracujemy.

W ięc cóż robić? Jest jaki ratunek?
Jest i to pewny Gdyby dupiero pierwsza Skład­

nicę towarowa zakładano w  Jarosławiu, to mógł­
by kto powiedzieć.

Ha! dobrzeby to było, ale czy sie uda? —  Ale 
skoro już 46 jest takich Składnic w  Galicyi i wszyst­
kie się świetnie rozwiała, skoro wszyscy, co swe 
udziały powkładali na założenie tych Składnic z roku 
na rok obok tańszych i lepszych towarów maja coraz 
większe dywidendy (2— 5%) czyli razem około 10% 
to przecież jasna jest rzecz: I nam w  Jarosławiu ta­
kiej Składnicy na gwałt potrzeba. Jeżeli zaś przy­
kładamy do je} powstania rękę —  to naszym świętym 
obowiązkiem, stanąć przy nie] murem.

Hasło: „Swói do sw ego !11 jeżeli nie chcemy mar­
nie zginać, musimy wykonać. Nasi założyli dla na­
szych Składfticę Gwarowa w  Jarosławiu, w  które} 
dostaniemy dobr" i tan? towar, a zysk z tego kupo­
wania jest własnością nie jednego lub jakjchś osób. 
ale całel masy członków.

Dodajmy do tego i to, że całe Icupiectwo polskie 
stawia przez to na nogi. Żądajmy tylko, żeby polskie 
sklepy i sklepiki brały towar ze Składnicy. A  kupu- 
iący mają do tego chyba prawo za swoje pieniądze. 
Trzeba tego tylko dopilnować a opornych omijać. To  
początek naszego wyzwolenia, to jedyny ratunek w  
tym potopie drożyzny. Bo zadaniem Składnicy jest 
dostarczenie towarów wiejskim sklepom Kółek rolni­
czych i innym handlom po cenie hurtownej, oraz pro­
wadzenie sprzedaży drobnostkowe} zarówno tak 
członkom jak i nie członkom. W ięc i ci co nie są 
członkami kupować mogą.

Zasady jakich się trzymają wszystkie Składriice
są:

1. Doborowa jakość towaru, 2. Rzetelna miara i 
waga. 3. Popieranie przemysłu polskiego.

Członkiem tej instytucyi może być każdy kato- 
lik-Polab, który uiścił na udział 25 K. Złożony już ka­
pitał udziałowy zapowiada pomyślny rozwój Skład­
nicy jarosławskiej.

Ktokolwiek tedy pragnie odrodzenia naszego 
społeczeństwa i dobra naszej Ojczyzny, niech stanie 
z całych sił przy tej narodowej placówce, jaka jest 
Składnica i Sklep Kółka rolniczego, niech la popiera 
przy każdej sposobności i nieuświadomionym otwie­
ra oczy. Czeka nas ciężka walka, napaści i oczernia­
nia śmiertelnych w rogów  nąęzych. ufni w  dobrą 
sprawę żyw im y tę silnę nadzieję. źe"zwyciężymy.

Składnica znajduje s ię  p rzy  uliefc Sobieskiego 1.
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9 w  kamienicy Wp. Pretoryusa o Dok cerkwi, gdzie 
dotąd była loterffe Uroczyste otv urcie i poświęcenie 
odbędzie'się we środę 22. bfidzieniika.

Med.ydiów, pow. Dąbrową.
Kii >a Bojko uciekł zoo w u ze swojego wiecu.
Drugi to już, wiec, zwołany przez ludowców, z 

którego poseł Brjko musiał uciekać przed karzącą 
ręką chiopów wyborców. W  sierpn.u usunął się Boj­
ko bocznemi drzwiami z kilku swoimi z wiecu w  
Szczucinie —  w  niedzielę w  jeszcze haniebniejszy 
sposób zrejtei ował z wiecu w  Mędrzechowie.

W iec ten zwołał prezes ludowców i zastęp~a 
posła, niż. Szpak. Przybyli obaj z Bojką. Ale na ich 
nieszczęście przybyli też w towarzystwie księdza ka­
nonika Młyrica i obaj redaktorzy „O jczvzny“ pp. Ry- 
mar i Wierczak,

Z ciężkiem sercem po 5 kwandransach spóźnie­
nia zaczęli wiec przywódcv ludowców Zagaił wiec 
p. Szpak i odrazu oadal gios posłowi Boice. Ale na 
to zebrani zażądali wyboru gosp. Pijaku na przewod­
niczącego. Tego bali się Bojko i Szpalt. Przez pól go­
dziny trzeba się było kłócić z nimi, że na wiecu musi 
być przewodniczący. Alt Bojko i Szpak uparli się, 
aby nie dopuścić chłopa do przewodnictwa; chciel 
oni bowiem zaraz po mowie Bojki w iec zamknąć.. 
aby nie dopuścić do głosu redaktor ów  i-na to potrzeb­
ny był im icti przewodniczący. Gdy ogół zebranych 
ustąpić też nie chciał, zlazł z krzesła Bojko i wraz ze 
Szpakiem, „wiślarzem11 Kochankiem i szynkarzem —  
zakomenderowali: kto ludowiec, kto chce słuchać 
posła —  niech wyjdzie do KDŁka, tam będzie drugi 
wiec.

Przeliczyli się: za wodzami wyszło zaledwie kil­
ku, a reszta zostaiu. Vvidząe to. Bojko wsiadł na w óz 
i co prędzej opuścił niegościnną gminę, a Szpak pie­
szo udał sie na kplej. Dozostate owce oowróciły na 
wiec. A  tu już wybrano Fijaka przewodniczącym i 
pierwszy zabrał głos red. Rymar do omóvnenia 
spraw politycznych. Po nim o klęskach elementar­
nych mówił red. Wierczak. W  blisko trzygodzinnych 
obradach umówiliśmy wiele spraw ważnych, a lud 
zajmujących. Rezultatem obrad było jeanomyśme u- 
cnwalenie rezolucyi:

1. Zebrani domagają sie natychmiastowego z d o ­
łania Sejmu dla załatwienia reformy wyborczej i u- 
dzielenia pomocy dotkniętymi klęskami elementar-
nełłi.

2. Domagają się od Koła polskiego enei gicznej 
ifccyi, aby rząd dał na klęski przynajmniej 75 milio­
mów koron.

3 Żądają od Koła, aby ratując godność i honor 
Pclaiców, zrobiło sąd nad Stapińskim i wyrzuciło go 
z  Koja poiskiegc.

i z ciemno było, gdyśmy wyczerpali porządek 
obrad i zeszu się do domow. Po ludowców nie było 
już ni śladu.

Tak mv tu rozprawiamy się z wodzem Iuaow- 
ców. Bojką, co lud razem ze Stapińskim ćmi.

__________ W.

Rozkoszować się jedzeniem
nie może Powiek, któl-j ma kiepsir stolec, ałbc ale irawi, 
gdyż dla lurzi tatacn jest jedzenie tylko męczarnią, a tra­
wienie przy/-rym wysiłkiem. Polecamy czytelnikom naszym 
d. użycia oddawn» uznane Fellerą preeczy3zczająca piguł­
ki rabarbarowe z nf, tElaa-pigułkr, gd^ż niepoisoolife cd- 
data. usl.. i  gdzie chodzi © r^alcza-ic trudności w trewie-

Oldesicben. Saksonia.
Donoszę wam tę smutna nowinę, że jedna z tu­

tejszych dziewcząt polskich, która dopiero piet w szy 
raz przyjechała na „Sacnsy“ popełniła samobój­
stwo. P rzy  pracy pokłóciwszy się z siostra, skale­
czyła jej rękę —  być może z obawy kary lun z dumy 
co miała pieniędzy dała je pokrzywdzonej siostrze, 
mówiąc: masz, płaco ci za rękę a już mnie wiecej nie 
zobaczysz. Na drugi dzień poszła nad rzeke Unstrut 
i izuciła się w  jej siutfy. Rybak po długim poszukiwa­
niu, wydobył trupa polskiej dziewczyny, na co pa­
trzał ojciec, brat i siostra. A d a m  W i l k .

Z gospodarstwa,
K ‘eska myszy.

Dochodzą nas wieści że myszy pojawiły się w 
niektórych powiatach, zwłaszcza wschodnich i pod­
górskich i zaczynają niszczyć zasiewy. nowodu:ac 
tern na rok następny mowu znaczne straty. —  Z tą 
ostatnią klęską jednak możemy skutecznie walczyć, 
więc zawczasu pospieszamy z ostrzeżeniem i w ez­
waniem umiejętnego niszczenia tego wroga.

Wediug. usiawy z dnia 24. października 1907 r. 
ogłuszone; w Dzienniku ustaw i rozporządzeń kra­
jowych, —  tmcie myszy jesi przymusowe, .jakkol­
wiek zasadniczo jesteśmy przeciwni przymusowi, to 
jednak rozporządzenie to uznać musińiv za zupełnie 
racyonalne, bo cóż pomoże trucie na jednym kawałku 
pola, gdy sąsiad u siebie myszy nie tępi, i te mogą 
w  każdej chwili od niego przejść na drug:e pole i 
spustoszyć je.

Podług ustawy wiec trzeba w  razie, gdy sie my­
szy pojawia, zaraz uwiadomić Urząd gminny, ten zaś 
zobowiązany jest natychmiast donieść do c. k. Sta­
rostwa, podając przypuszczalna ilość morgów obję­
tych klęską i nazwiska właścicieli gruntów.

W  wypadku, gdyby gmina nie pospieszyła się 
powiadomić Starostwa, to należy dać znać o tern żan- 
darmeryi, a ta uwiadomi c. k. Starostwo, a U rzud 
gminny zostanie ukarany.

C. k. Starostwo wy b i r a  odpowiednich lulzi flo 
wykonania trucia myszy i i dnoeześnie donosi do c. 
k. Namiestnictwa, które znów zawiadamia Wydział 
krajowy o klęsce, a tenże ndivc!imiast przesyła od­
powiednią ilość trutki.

W  tym nieszcześliwYpi r$f<v o. k. Namiestnictwo
posiada odpowiednio    pojnogowe. w»ec
dostarczać będzie ir . ' : ■ darmo..trzeba z tego sko­
rzystać, ale starać skąd .o por.i&ć wskazana powyżej 
drogą.

Co do samej Dutki, to liczne, doświadczeni? 
wskazały, że najlepszym jest łusfear-y cwóct. strvch- 
ninowy i te też trutkę \yvdzia? kiĘ^+ę  ̂v

Owies- trutkę, zakładając do por myj-rh.-- nie 
należy dotykać ręką, bo mysz poczuje ręljfed p o w ie ­
ka i jeść trutki nie będzie.

Do zakładania trutek służą .strzelbki, przy pomo­
cy których wrzuca się kilka ziarna w  no re.

niu, kurczów żołądkowych, snęjń, w^nnotów. niesprawno­
ści ielit, ubstrukeyi i wzdęcia. Pobudzało, one ..petyt, regu­
lują trawienie, czyszczą fetew, a ze Skutkiem dadzą się u- 

, żyt, przeciw tycra. Przy tem wszystViem_ są_ zupełnie nie- 
j szkodliwe, działają łagodnie annieodzownic i moga na.rel 

być z pożytkiem stosowane u dzieci. 6 parzek za kor. 4'—  
wyryła oplatnie’aptekarz, E &■, Pełłet w Stpbicy, Elsanlatz 
Nr. 17-8 (Rrpa-ya), gdsie rć ivnię>.v nąb . ć lppżna na nśrnię- 
rz tnie bólu Fellera fluid ż m. .Eisa-Fluid- w ilości lZ  fla­
szek opłatnio za kor. 5‘—%
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Środek na myszy jest silna trucizna i trzeba 
sie strzedz. aby sie człowiek nią nie zatruł, to też lu­
dzie zakładający trutkę starannie winni zawsze myć 
ręce.

W  wypadku gdvby myszy pokazały się wyjąt­
kowo ty Iko ra jednvm kawałku pola, lub tylko u j s i ­
nego właściciela, to najlepiej zamówić sobie wprost 
łuskanego owsa strychninowanego z fabryk5 „Tlen“ 
we I  wow ie i samemu pozakładać trutkę nie czeka­
jąc zbiorowego działania. Zyska się na czasie a w  
tym wypadki' czas to pieniądz.

Jeden ki ogram trutki kosztuje 1 koronę, a na 
mórg potrzeba zależnie od tego, ile jest myszy i za 
pomocą czego trutkę zakładamy, czy przy uż* ciu 
Strzelby czy łyżki —  od 2-ch do 4~ch kg. trutki, —  
Truć należy na każdym kawałku pola dwukrotnie w  
odstępie 3 iub 4-ro dniowym, przedtem jeanak należy 
pole dokładnie obeiść przed w ;eczorem, wszystkie 
■jamy pozadeptywać, a rano zadawać trutkę tylko do 
św iezo otwartych nor, bo tylko tam można się myszy 
spodziewać.

Przed pierwszem truciem wskazane iest podobne 
postępowanie, — Nie marnuje się wten sposób tru­
cizny i nie działa na ślepo.

I
Plaga ślimaków i ich tepłenle.

Siimak, takz wany Pom rów potny, żyje zazw y­
czaj na łąkach i w  zaroślach, a rozmnożywszy sie. 
Wędruje stamtąd na świeżo wyrosłe oziminy i orzv 
sprzyjającej pogodzie czyni w  nich bardzo wielkie 
szkody.

Spodków ochronnych mamy kdka. Najważniej­
szym jest wapno palone. W około oola nawiedzonego 
przez ślimaki sypie sie niegaszone, miałko sproszko­
wane wapno, paskiem na trzy metry szerołtim. zw ła­
szcza od strony koniczyn, łąki zarośli. Posypywa­
nie to trzeba wykonać zaraz po zachodzie słońca, o- 
raz przed jego wschodem; w lym  czasie bowiem śli­
maki wędrują ze swvch kryjówek, które znajdują 
się pod kamieniami, liśćmi, cnrustem. na pola. by tam 
żerować przez całą noc. a rankiem znowu wracać w  
kryjówki. W  kwadrans lub pół godziny po pierwszem 
rozsypaniu należy je w  niektórych przynaimmei miej­
scach powtórzyć, wapno bowiem przylepia się do 
ciała przechodzących przez nie ślimaków i gasząc 
się w  śluzie przez nie wydzielanym powoduje ich 
śmierć. Zużywa sie więc i jeśłi w  jednem miejscu prze 
chodzi więcej ślimaków, to zginie tylko kilka pierw­
szych, a reszta przejdzie swobodnie. Podobnie i star­
sze, wieksze ślimaki moga w ydzielić tyle Śluzu, że 
wapno nic im nie zaszkodzi. Dlatego io naieży posy­
pywanie w  krótkim odstępie czasu powtórzyć.

Spędzanie drobiu na pola za ślimakami, a prze- 
ćewszystkiem kaczek, oddaje dobre usługi, gdyż drób 
zjada je w ogromnej ilości.

Szkoła roln*cza dla włościan.
W  dniu 1 listopada br. nastapi otwarcie nowel 

kiajowej szkoły rolniczej w  Phzuie rod Tarnowem 
(stacya kolei żelaznej Dębica). Urządzerie i plan na­
uki tej szkoły, mającei na celu krzewienie wiedzy

rolniczej i podnoszenie gospodarstw włościańskich, 
zastosowano^ ściśle do potrzep włościańskich. Pole­
gając na doświadczeniu, że włościanie mimo zrozu­
mienia wartości nauki niechętnie posyłaia s -h
synó w ao istniejących w kraju oddawna szkół rolni­
czych z trzyietnim kursem namti. bo młodzieniec do­
rastają^ jest potrzebna siłą w  gospoaarstw e, ogra­
ni zono kurs nauki w nowej szkole rolniczej w Pil- 
znio zlko do mies:ęcy zimowych.

Nauka zaczyna się mianowicie 1 listopada i trwa 
dc końca. marca, poczem uczniowie wracają do do­
mów rodzicielskich na czas robót pclowych i moga 
z nastaniem zimy, tj. 1. listopada wrócić znowu do 
szkoły na drugi, dopełniający kurs nauki.

SzKoła rolnicza w Pilznie połączona jest z in­
ternatem. to znaczy _ że każdy uczeń otrzyma w za­
kładzie pomieszkanie i wikt, zatrzymując własna 
odz eż.

Starający s;ę^o pizyjęcie do szkoły rolniczej w  
Phznie powinien wnieść najpóźniej do 20 paździer­
nika br, podanie (bez, stempia) do zarządu szkoły i 
załączyć;

1. świadectwo ukończenia szkoły ludowej,
2. metrykę na dowód, że ukończył przynajmniej 

16 lat życia.
3. poświadczenie naczelnika gminy, że kandydat 

lub jego ojciec posiada gospodarstwo włościańskie.
Opłata za utrzymanie w internacie, tj. za miesz­

kanie i yikt wynosi 20 K. miesięcznie, niezamożni 
włościanie będą jednak zwolnieni od tej opłaty w  po­
łowę, a nawet w całości, jeżeli o tę ulgę poproszą w  
Dodaniu o przyjęcie do szkoły

Ceny targowe.
Płacono we Wiedniu dnia 6 października 1913 r. 

za 100 kg żyw ;; wagi: galic. wuły liche K 84— 94. 
w o ły  średnie K. 9G—104, w o ły  dobre K 106— 110, 
byćłc chude K 44- -7CL

Płacono we Wiedniu dnia 7 października 1913 r. 
za 100 kg żyw ej wagi: wieprze wybrakowane K 
106— 112, wieprze średnie K 110— 128, lekkie prima 
K 130— 136, ciężkie K 134--136,

Płacono w  Pradze dnia 6 października 1913 r. 
za 100 kg żyw e} wagi: woł™ K 62— 80, buliaie X 56— 
92, krowy K 36—92, jałówki K 54— 90.

Płacono w  Pradze dnia 6 października 1913 r. 
za 100 kg żyw ej wagi: wieprze praskie K 114— 1?0.

Płacono we Lw ow ie dnia 8 października 1913 r. 
za 100 kg żywej wagi: woły opasowe K 70--108, bu­
haje K 60— 80, krowy K 42— 80, jałownik K 40— 8c>, 
cielęta K 100—  130, nierogacizna galicyjska K  10S — 
126, nierogacizna węgierska K 124— 126.

Płacono w  Krakowie dnia 7 października 1913 r. 
za 100 kg żyw ej wagi bitej nierogacizny: K 160— 182. 
Bydłos przedawanc niestety na o-ko i płacono za bu­
haje do K 300, w o ły  do K 400. krowy' do K 270 la- 
łowiiik do K  270, cieleta K 30— 70, owce i kozy K 20—  
30 i to hez opłaty akcyzowej.

ica  ro czn ie  w ię ce j ja k  1.000J 00K . n a  w yp o sażen ie  d z iew czą t
kzetfciai zaatępcy są  poszuk iw an i a298 JLiformacyi udziela się na m iejscu.
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Wiastomśśei kościelne.
Archidyccezya lwowska.

Z m a r l ks Antoni Pawłowski, ekspozyt w  Mar- 
itowcach, w  36 reku życia a 11 roku kapl. R. i. p.

Iw ecezya tarnowska.
| O d z n a c z o n y  eksp. kan. ks. Józef Kundele- 

w itz , kurat w ojskow y w  Krakowie.
Dyecezya krakowska.

P r e z e n t e  na prob. w  Bierzanowie otrzyma! 
ks. Maciej Jacaszek, katecheta w  Liszkach.

Dyecezya przemyska.
1 I n ł i y t u o •./ a n y  na probostwo w  Jasiono* 

wie ks. Michał Nowakowski, adra miejscowy.
3 r ,e z e n t ę na prob. w W ietrznem otrzymał ks. 

i\¥aleryar Rąpała, wik. w Domaradzu.
Jubileusz ks. Kaysiewicaza. W  ubiegłym tygod 

niu obchodzi* Kraków setną rocznice urodził, ks. Kav 
siewicza. W kościele maryackim odprawił ks. biskup 
Sapieha Mszę św. w obecności ks. ks. biskupów, ka­
noników i księży z różnych stron Polski. Po Mszy św, 
ks. Biskup Pelczar wygłosił podniosłe kazanie o dzia­
łalności ks. Kaysiewicza i jego przyjaciela ks. Seme- 
nenki y  kraju i zagranicą.

Ks. Kaysiewicz, gorący patryota, założyciel za­
konu 0 0 . Zmartwychwstańców, budził wiarę w  na­
rodzie polskim po upadku Polski a szczególnie mię­
dzy emigrantami w Paryżu, Był rektorem kolegium 
polskiego w Rzymie, z  którego wyszło duży wybit­
nych księży polskich.

Dzięki jego informacyom, Pan eż Pius IX. naka­
zał w  r. 1863 publiczne modły za Polskę i potępił 
bezp-awia moskiewskie. Przez całe swe życie głosił 
ks. Kaysiewicz: „Służcie Bogu .Polacy, a Bóg zbawi 
Polskę'4.

Pogrzt b ks. biskupa Skórkowatego odbył sie w  
Krakowie I I  bm. Śmiertelne szczątki czcigodnego bL 
skupa przybyły do Krakowa z Opawy, po które u- 
ćali się księża kanonicy kapituły krako tyskiej. W  or- 
szs .ku pogrzebowym wzięliu dział wszyscy biskupi 
galicyjscy, wiele duchowieństwa i publiczności. 
P rzy  trumnie znajdowała się ostatnia z rodu Skórko- 
vskich, Mary a. Trumnę wprowadzono do katedry 
krakowskiej przy odgłosie Zygmunta, gdzie la zło­
żono pc odprawioneoi nabożeństwie, obok trumny ks. 
biskupa Dunajewskiego pod kaplicą św. Stanisława.

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

D z i ś  niedzie,a 19 października —  Pośw ięcenie 
kościoła. (

Poniedziałek 20 —  Ireny p.
W torek 21 —  Jana Kantego.
3roda 22 —  Kordułi p.
Czwartek 23 —  Teodora.
Pi ątek 24 —  Rafała arcii.
3 obota 25 — Kryspina m 
D z  i  wscnod słońca o godzinie 6 min. 33. za-

ZeUa? ogrodniczy św. Józefa
Rok zal, 1848. KraŁ ów,, Karmelicka 66

def. 112. Adres telegr. „ Józefici“ Kraków.

chód o 4. min. 56, długość dnia 10 godzin, 17 min; — 
we środę ostatnia kwadra księżyca .

Wcjna bałkańska w  ocrazack Prześhc/ne album 
przedstawiające obrazy zdejmowane na poi i wojny 
bałkańskiej, już wyszio w  dwóch zeszytach. Każdy 
zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak wyglą­
da dziś wojna, jak wyglądają wodzowie wojska wal­
czącego, ten niech sprowadzi sobie „W  o j r.- ę b a ł ­
k a ń s k ą  w o b r a ż a ć  h“ . P rzy  zamówieniacn na­
leży dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy. czv 
drugi się zamawia. Przy zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze.

Rozmiary kieski galicyjskie!. Według obliczenia 
wydziału krajowego, srraty. wyrządzone przez tego­
roczne ulewy i powodzie w  Galicyi. wynoszą w 
straconych pionach i zniesionych budynkach 284 mi­
liony kor., w  zepsutych zas drogach 10 i pół miliona 
razem tedy bez mała trzysta milionów koron. Z  su­
my tej przypadają dwie trzecie na gminy wiejskie, a 
jedna trzecia na obszary dworskie. Lwowska „Ga­

zeta w ieczorna,, oblicza nawet straty na 400 milionów 
koron.

Tryumf psa poucyjnego. W  osadzie St. Hipp >Lit 
pod Wiedniem zamordowano żandarma, przyczem 
mor der ca, jak to zwykle bywa, znikł „bez śladu44, 
Przy wieziony z Wiednia pies policyjny ,JLux'4 >nwą- 
chawszy zwłok: i miejsce morderstwa, odrazu rzucił 
się w kierunku miejscowości sąsiedniej „Sw . Andrzej'4 
i zatrzymał się tam koło pewnego domu. szczek Wic 
dunośnie. Wprowadzony do domu, rzucił się na ?0- 
letniego wieśniaka, syna właściciela domu. Artnera, 
którego też aresztc wano. Pies zaczął następnie ob­
wąchiwać mieszkanie, aż wreszcie zralazł pokrwa­
wione części ubrania, w  którtrn Artner dokonał 
zbrodni.

Porłygaczka spadkobierczyni półtora rû tlona 
marek. Jak donoszą z Wiesbadenu, zmarła tam przed 
kikud niami bogata-starsza dama i zapisała w  Testa­
mencie nóPora miliona marek żonie czeladnika sto­
larskiego Diebnera, która ją od szeregu lat obsługi­
wała. Testamtnt jest prawomocny i nienaruszalny. 
Swemu młodszemu bratu zmarła zapisała tylko 
300.000 marek.

Kwesiya książkowa w iVadow’ cach. W  drugie! 
połowde października będzie Kolo T. S. L. w  Wado­
wicach posyłać delegatów swych do domów miej­
scowe! publiczności z prośbą o obarowanie na rzecz 
T. S. L, książek, które delegaci odrazu zabiorą. Ksią­
żki przeznaczone sa dla czytelń na kresach. Książki 
można nadsyłać już z dniem dzisiejszym do p. W ła­
dysławy Hemmego.

W  Szkole gospodyń w Bachowleach iest jeszcze 
kilka miejsc wolnvch. Kandydatki ubiegające s.ę o 
przyjęcie do szkoły powihn> wnieść podanie pod a- 
dresern: Zarząd szkoły w Rachowicach p. Spytkowi­
ce i załączyć świadectwo szkolne i świadectwo mo­
ralności. Opłata miesięczna za naukę i 1,4— manie' 
wvnos': 20 kor. Uczennice staraiace się o zniżkę mech
dołączą świadectwo ubóstwa. Termin do - r-nia
podań jest 25. października. Kurs rozpoczyna się 3. 
iistonada.

Misy a belga.ska w „ Lwowie. Dla ędwołanh się do

Poleca na obecną porę sadzenia: Drzewa i krze­
wy owocowe. Krzewy ozdobne. Zaznaczamy ż« 
w tym roku posiadamy duży zapas wyjątkowo 
pięknych drzew owocowy oh w  najprawdziw­
szych odmianach. Na żądanie wysyłani v cen­

niki. a323
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opinii Europy I obrony społeczeństwa bułgarskiego 
przed zarzutami okrucieństw, wyjechała z Bułgaryi spe- 
cyalna misya. Zadaniem jej objechać wszystkie wielkie 
miasta Europy i z dokumentami w ręku wykazać, że 
przez Greków rozszerzane wieści o okrucieństwach buł­
garskich są nieprawdą, że natomiast Bułgarzy narażeni 
są na okrucieństwa ze strony greckiej, zwłaszcza w tych 
prowincyach, które obecnie przeszły pod panowanie 
Grecyi. Misya ta obecnie bawi we Lwowie. Składają ją 
bułgarscy księża unici, ks. Józef G, Radanów ze Salonik 
i ks. Iwan M. Czikiczew, proboszcz z Kukusz w pobliżu 
Salonik w Macedonii. Obaj posiadają dokumenty legi­
tymacyjne od rządu, od biskupa Filipola Robena Meni- 
niego, oraz od Towarzystwa bułgarsko-katolickiego w 
Zofii. Jako wychowankowie Zmartwychwstańców za­
mieszkali obydwaj we Lwowie w ich domu przy ul. Pie­
karskiej, starając się o nawiązanie stosunków ze społe­
czeństwem polskiem. Obaj mówią po bułgarsku i po 
francusku.

W  bardzo ponurych barwach przedstawiają w y­
słańcy los Bułgaryi w Macedonii panowaniem Greków. 
Fanatyzm religijny tych ostatnich dotyka przedewszyst- 
kiem Bułgarów katolickich, nie szczędząc i prawo­
sławnych, W  Macedonii kościoły i szkoły zostały spa­
lone i zniszczone tak, że pozostały tylko opuszczone 
zgliszcza. Ludność bułgarska uciekła, ci zaś z Bułgarów, 
którzy mieli nadzieję przetrwać czasy wojenne 1 pozo­
stali na miejscu, zostali przez Greków wymordowani. 
Najcharakterystyczniejsze w opowiadaniu obydwu księ­
ży  bułgarskich jest to, że Grecy* własnemi rękoma pó- 
murdowane i zmasakrowane zwłoki Bułgarów, przed­
stawiali następnie komisyi międzynarodowej jako ciała 
pomordowanych Greków, obwiniając właśnie Bułgarów 
o okrucieństwa nad swymi współbraćmi. Misya bułgar­
ska, wybrawszy się w świat szeroki, pragnęła przede- 
wszystkiem zainteresować rząd austryacki losem Buł­
garów katolików w Macedonii i skłonić go do objęcia 
protektoratu nad nimi. Gdyby rząd austryacki odmówił, 
mają delegaci zaapelować do innych państw katolickich, 
ażeby przyjęły pod swój protektorat Bulgaiów z Mace­
donii i uchroniły ich od prześladowań Greków i Serbów. 
Obaj delegaci przywieźli z sobą do Lwowa wiele doku­
mentów, fotografii, opisów i t. d., świadczących o okru­
cieństwach, jakich się Grecy dopuszczali na Bułgarach.

Włości rentowe. Krajowa komisya dla włości ren­
towych na ostatniem swem posiedzeniu, odbytem pod 
przewodnictwem marszałka krajowego Adama hr. Gołu- 
chowskiego, przyznała 84 nowych pożyczek rentowych, 
w ogólnej sumie 1,025.700 koron.

Bezpieczeństwo w Petersburgu. Przed kilku dniami 
w Petersburgu wiceprokurator petersburskiego okręgu 
sądowego, Nienarokomow, przechodząc koło muzeum 
Pirogowskiego, spostrzegł, iż dwóch jakichś ludzi przy­
parło do ściany trzeciego i rewiduje mu kieszenie. Na 
zapytanie Nienarokomowa: „Co z nim robicie?** — nie­
znajomi odpowiedzieli: „Nie widzisz, że kradniemy?“

Wiceprokurator przy pomocy stróżów aresztował 
rabusiów i odesłał ich do cyrkułu.

Śledzie. Połów śledzi w  Niemczech jest w tym roku 
bardzo obfity. W  roku bieżącym do 4 b. m. import śledzi 
do Szczecina wynosił 120.680 ton. Płacą za tonę od 35 
do 52 mk., zależnie od jakości, W  zatoce gdańskiej w 
tych dniach połów by? niezmiernie obfity. Wszystkie ło­
dzie rybackie wracały przepełnione. Prawie każda za­

wierała do 50 kóp śledzi. Sprzedawano kopę po 25 feni- 
gów.

Ruski biskup w  Ameryce. Pisma ruskie dono­
szą, że wśród Rusinów Stanów Zjednoczonych A- 
meryki północnej panuje wielka radość, gdyż biskup 
Soter Ortyński otrzymał dekret nominacyjny na sa­
modzielnego ruskiego biskupa, którym to dekretem 
papież przyznał mu i jego następcom pełną i zw y ­
czajną ju.ysdykcyę nad ludem i calem duchowień­
stwem obrządku „ruskiego**, przebywającym stale, 
lub chwilowo w  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej.

Bosy żołnierz. W  Paryżu do 21-go pułku pie­
choty przyjęto obecnie razem z innymi rekrutami 
młodego murzyna, Didier Sergeant‘a, rodem z Mar­
tyniki. Czarnoskóry, który z ochotą wszedł w  sze­
regi, jedną tylko zaniósł prośbę do władz wojsko­
wych: oto, aby mu pozwolono nie nosić butów. —1 
To dziecię natury bowiem —  jak się okazało —  ni­
gdy obuwia nie nosiło i zupełnie nie umie w  niem 
chodzić. Zgodzono się na jego pTośbę i obecnie mu­
rzyn dzielnie odbywa boso ze swą kompanią prze­
marsze po 30 do 40 kilometrów. Ponieważ ma skórę 
na nogach, jak wszędzie, ciemnego, koloru, więc ten 
brak butów u niego nawet tak cardzc nie podpada.

Nieszczęśliwy wypadek czy zbrodnia? Dnia 4 
b. m, znaleziono w  potoku we wsi Grabie (pow iat 
wielicki) zw łoki nieznanego mężczyzny w  wieku 
lat 60. Bliższy rysopis znalezionego trupa jest nastę­
pujący: W łosy i broda siwe. ubranie robotnicze, krót­
kie buty z cholewkami. Bliższe oględziny wykazały 
iż jedno oko jest wybite. Zachodzi tedy przypuszcze­
nie, iż nopełniona została zbrodnia.

F my rekrut —  zabójca. W  karczmie w i ej s Kieł 
we W osowicach w  okolicy Krakowa, zwanej „P>- 
krzywmcą‘\ zabawiali się przy kieliszku w  przed­
dzień wstąpienia do twardej służby wojskowe] 3 re­
kruci: .fan Kotarba ze Świątnik, zaasenterowany do 
16. p. obrony krajowej, Tadeusz Michalec z Wróbło- 
wic z 13 pp. i Jan Dudzik z W róblow ic z pułku uła- 
nów. W  towarzystwie trzech rekrutów znajdował 
się również brat ostatniego z nich Stansiław Dudzik. 
Pohulanka szła na ,.ostro“ . gdyż była ostatnią w  cy­
wilnym stanie. W  międzyczasie wstąpił do karczmy! 
syn bogatego gospodarza we wsi, 19-letni Jan Ur­
banik i spokojnie pił wódkę przy szynkwasie. W id 
Urbanika, do którego Stanisław Dudzik żyw ił z da­
wną urazę, doprowadził pijanego rekruta do szału. 
Bez powodu wszczął zatem St. Dudzik z Urbanikiem 
kłótnię. Po utarczce słownej przyszło do bójki, wj 
czasie której rekrut dobył z zanadrza noża i pchną! 
nim Urbanika z całej siły dwukrotnie w  plecy. Urba­
nik ciężko ranny, wybiegł z karczmy, ale tuż zal 
drzwiami padł trupem. Zwłoki po dokonaniu oglę­
dzin sądowo-lekarskich przewieziono do kostnicy! 
cmentarnej w  Podgórzu. Zabójcę, oraz jego towarzy­
szy żandarmerya ujęła i osadziła w  aresztach.^

rodwyższenie kontynentu rekruta. Zdaje się bya 
pewnem, że ministerstwo wojny zgodziło się na opi­
nię obu rządów co do odroczenia żądania podwyższa­
nia kontygentu rekruta na pół roku t. z. o tyle. że do­
tycząca ustawa wniesiona będzie dopiero w  styczmij

Z60AHIE WSZEDZIE SMIf CHOWSKIECO HYDRO R A JS K IEW KRAKOWIET l& lF Z T ą  C. IN IE (H O V S K IE Q O  odpowiedz.
Mydła S.iniecliowslriego, wyrabiano z r-sjlepszych tłuszczy według patent, aastr. No. 24384 są w użyciu najlepsze do nne> 
PO  NA BYCIA W S ZĘ D ZIE . '  a256 cia i praia. DO NABYCIA  WSZĘDZIE.
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do obu parlamentów i że to podwyższenie kontygen- 
tu rekruta obowiązywać dopiero bodzie w  roku 
1915, tak, że me obciąży jeszcze przyszłego budżetu. 
Podwyższenie wymagać będzie 40 tysięcy ludzi ro­
cznie, tak, że stan preeenzyjny armii po zaprowadze­
niu 2-letniej służby wojskowej podwyższy sic o S0 
tysięcy ludzi. Dotąd rząd radzii sobie, podwyższając 
stany kompanii w Galicyi i w  Bośni bez ustawy w 
ten sposób, że bez specyalnego pozwolenia zatrzymał 
pod bronią wszystkich tych żołnierzy, którzy w y ­
służyli już dwa iata. na rok trzeci, oraz rezerwistów 
zapasowych z r. 1912, których zatrzyma tak długo, 
aż będzie miał do dyspozycyi rezerwistów z r.l9i3, 
którzy będą służyli trzeci rok, W  ten sposób podw., ż- 
śżońó'stany kompanii w Galicyi i w  Bośni razeui o 
23 tysięcy ludzi.

W  przyszłości rząd chce przez stałe podwyż­
szenie kontygentu rekruta podwyższyć na stałe stan 
preeenzyjny artnii. —  Uzyskanie w  i ę k s z e i i 1 o- 
ś c i  r e k r u t ó w  będzie możliwem przez zmianę 
przepisów co do uzdolnienia do służby wojskowej. 
Ministerstwo wojny zmieniło dotychczasowe warun­
ki Uzdolnienia do służby wojskowej W drodze rozpo­
rządzenia, przez co już przy ostatnim poborze powo­
łano dc służby wojskowej znacznie większą ilość re­
krutów. Obecnie mają nastąpić dalsze złagodz nia 
przepisów uzdolnienia do służby wojskowej i tak n. 
p. najmniejsza wysokość wzrostu, obecnie ustalona na 
155 chi. dla rekrutów armii a 153 dla rekrutów z o- 
brony krajowej, ustalona będzie na 152 cm. Ta^że 
przepisy co do siły zwroku będą znacznie zniżone. To 
samo dotyczy warunków słuchu.

Drożyzna w cyfrach. Angielski urząd (Board of 
trade) opublikował ciekawe dochodzenia w sprawie 
'drożyzny z poszczególnych państw. Badania te, prze­
prowadzone z wielką wściekłością, wykazały, że w po­
równaniu do roku 1900, wziętego Jako punkt wyjścia, 
We wszystkich krajach badanych środki żywności po­
drożały,

Charakterystyczne jest, że najmniejszy wzrost cen 
Wykazuje Anglia. Tu w zrosły  ceny środków żywności 
W  latach 1900— 1911 o 9 procent, wzrost zaś odbywał 
się bardzo równomiernie z wyjątkiem roku 1908, który 
wykazai znaczniejsze podwyższenie.

Drugim z rzędu krajem jest Norwegia, tu ceny 
Wzrosły o 11 procent Dalej we Francyi o 17 procent, 
w  Holandyi również o 17 procent, we Włoszech o 18 
procent W  Rosyi ceny podrożały już o 21 procent. 
Belgii, Niemczech i Austryi o 28 procent

Kolosalny wzrost cen wykazały Węgry — 37 pro­
cent, dalej Japonia 38 proe. i Stany Zjednoczone wre­
szcie 39 procent,

Cyfry te odnoszą się do roku 1911, obecnie jednak 
rozwój ten dalej postępuje. Tak w r. 1912 postąpiły 
ceny w. Austryi w stosunku do roku 1900, o 30 procent, 
obecnie napewno o 30 i kilka procent W  ciągu więc 12 
lat wzrosły ceny żywności o mniejwlęccj jednę trzecią!

Obława na agentów emigracyjna cb. Z powodu, 
że setki emigrantów węgierskich przemyca się via 
O rłów  przez terytoryum galicyjskie, zarządzono o- 
blawę na agentów emigracyjnych w  całym powiecie 
nowosądeckim. Dnia 16 z, m. zjechali do Nowego

Sącza: delegat namiestnictwa, radca Gubatta ze 
Lwowa, komisarz policyi lwowskiej p. Tauer z agen­
tem policyjnym. oraz podpułkownik żandarmeryi z 
kilkoma żandarmami. P. Gubatta udał się z p. Taue- 
rem do Muszyny, koncepista starostwa nowosądec­
kiego Zaremba, z agentem policyjnym do Piwnicz­
nej. podpułkownik żandarmeryi do powiatowego po­
sterunku żandarmeryi, a następnie do Starego Są­
cza, Piwnicznej i Muszyny, wydając stosowne zarzą­
dzenia. Rezultat obławy był ten, że w  Muszynie W 
szopie u pewnego żyda znaleziono ukrytych 63 emi­
grantów. poddanych węgierskich, wszystkich w  w ie­
ku popisowym. Aresztowano dwóch żydów. W  Pi­
wnicznej aresztowano organistę Wincentego Koło­
dzieja, wspólnika biura emigracyjnego Mozołowskie- 
go, dalej Abrahama Kuschera, Andrzeja Kmiecika i 
Piotra Storca. W  Nowym Sączu aresztowano Ber- 
Steina, który z Piwnicznej uciekł. Niezależnie od le­
go polieya nowosądecka przyaresztowała 12 emi­
grantów w  wieku popisowym, poddanych węgier­
skich, których prowadził agent Michał Kisiela z Plo- 
wn-cy na Węgrzech, od kilku miesięcy zamieszkały 
w Muszynie. Przytrzymanych emigrantów po prze­
słuchaniu odstawiono do granicy węgierskiej i tam 
oddano w  ręce żandarmeryi. Na zarządzenie radcy 
Gubatta wszystkie biura emigracyjne zostały zam­
knięte, szyldy i napisy pozdejmowane.

Jak żyje lud macedoński. Zajmujące szczegóły d 
życiu ludu macedońskiego opowiada w  serbskietU 
piśmie lekarskiem dr. Joksimoyicz, który, jako lei 
karz wojskowy, przewędrował z armią serbska 
znaczną część Macedonii i miał sposobność poznad 
życie ludu macedońskiego.

Niska chałupka, sklecona byle z czego, oblepiona 
błotem, pokryta słomą lub gontami, albo też płytkai 
mi kamiennemu Drzwi bez zamków, zamykane dre- 
wnianemi „kobyłkami11. Zazwyczaj nie ma ani sufitu, 
ani podłogi. Okna oszklone spotyka się rzadko; naj­
częściej zastępują je małe otwory w  ścianie lub W 
strzesze, zasłonięte deseczkami, otwieranemi i za- 
mykanemi za pociągnięciem sznurka.

Na środku chaty ułożone na ziemi ognisko przy 
którem gotuje się strawę i piecze chleb. Nad ogni­
skiem wisi żelazny łańcuch, na którym zawiesza sią 
kociołek. Mniejsze garnki stawia się wprost do ogni­
ska na trójnożkach. Chleb piecze się w  glinianych 
formach z pokrywą. Zazwyczaj w  każdym domu 
mają 2—3 takich form.

Lud żyw i się przeważnie ryżem, rzadziej ka­
pustą i fasolą. Mięso jada rzadko, i to najczęściej 
drób. Świń chowają Macedończycy mało. Najchętniej 
jadają mleko i ser. Mleko przeważnie bawole, gęste, 
tłuste i wolno się zsiadające; ser twardy, słony I 
niesmaczny. W odę do picia przechowują w  naczy­
niach glinianych lub blaszanych. Stołów używają 
bardzo niskich, siadają przy nich na niziutkich sto­
łeczkach o trzech nogach. Miski gliniane, łyżki dre­
wniane lub blaszane, również blaszane widelce.

Chleb pieką bardzo smaczny. Zarabiają na chleb 
mąkę pszenną, żytnią i kukurudzianą. Chleb bywa 
kwaszony lub przaśny. Pieką również bardzo sma­
czne kołacze. Kukurudzy sieją mało. Mąkę mielą W

Franciszki

wysyła obrazy i artykuły treści religijnej książ 
ki do nabożeństwa, żywoty św. Pańskich, jak 
również i inne. Dla PP. Księży Katechetów pro­
wadzi specyalne Pamiątkt Pierwszej Komunii św. 
Dochód ze sprzedaży powyższych artyku­
łów przeznaczony jest na budowę kościo­

ła  w Ryczowie. 931 ,
Zastępcy _w każdąj mieiacowośri rcn nesip,lri<p° " Ł
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młynach wodnych, a przechowują w  mącznicach 
drewnianych lub koszykowych, oklępionych z ze­
wnątrz biotem. Niecki nie są wydrążone z drzewa, 
lecz zbite z desek. Często na podwórzu obok chaty 
spotyka się wielkie piece do pieczenia chleba i mięsa, 
ulepione z giiny lub biota. W  piecach palą najczęściej 
słomą, w  braku drzewa, a także suszonym nawozem 
bydlęcym, zmięszanym z sieczką. W  takim piecu 
chleb piecze się 4— 5 dni. Najpospolitsza potrawą jest 
„kaczamak“  lub „popara". który się tak przyrządza: 
do gotującej się wody sypie się mąki i mięsza, aż się 
spieni. Gdy piana się zrobi dość gęsta, „kaczamak" 
jest gotowy.

Pościeli wieśniacy macedońscy nie znają. Sy­
piają na ziemi na rożkach, lub na słomie, nicżem nie 
okrytej. Pod głowę kładą słomiane poduszki. Spią 
nie rozebrani, pod wełnianemi kołdrami, dokoła og- 
ńioka. Chaty nie dzielą na oddzielne izby. Ognisko 
daje im nietylko ciepło, ale i światło, chociaż używają 
także małych lampek szklanych, lub blaszanych, w 
których palą naftę, bardzo tam tanią,

Pod jednym dachem z ludźmi mieszka inwentarz. 
Czasami —  za przegrodą, częściej bezpośrednio obok 
ludzi. Bydło karmi się słomą i sianem. Gdy chata stoi 
na uboczu góry, budują ją niby piętrową Na dole 
mieści się bydło, na górze —- ludzie. Wieśniacy 
macedońscy nie znają mydła i ręczników. Niektórzy 
myją się rano, niektórzy nie.

Drzewa owocowe i winnice spotyka się rzadko, 
pomimo to wina jest dość. Macedończycy przyrzą­
dzają wino na swój sposób, bardzo słodkie i gęste, 
jak powidła. Smarują niem chleb, a do picia rozrze­
dzają wodą.

Tak żyje lud macedoński, którego losami zajmu­
je się teraz świat cały.

Lepiej trzymać się starego, jak długo się nie wie.
że przyjdzie coś iepszego. Tej starej zasady nie prze­
strzega się niestety przy używaniu środków prze­
czyszczających, gdyż dużo nowych takich loków 
drogą przyzwyczajenia osłabiają jelita. Dlatego też 
najchętniej używamy od lat uznanego środka lecz­
niczego Fellera, którym są pigułki przeczyszczające 
rabarbarowe z m. „Elsa-pigułki“  6 pudełek za 4 K. 
wysyła opłatnie aptekarz E. V. Feller. Stubica. Cen­
trale nr. 339 (Kroacya). W  domu też znajdować się 
powinien zawsze Feilera uśmierzający b ólflui-1 z m. 
„Elsaf!uid“ którego 12 flaszek kosztuje opłatnie tyl­
ko kor. 5.

Biblioteczki ruchome dla wychodźców. Tylko 
ten, kto przebywał na obczyźnie dłuższy czas pośród 
obcych sobie mową i zwyczajami, nie znajdując w 
otoczeniu częstokroć ani jednego rodaka, poimire, 
co znaczy głód za polskiem słowem i za poNką ksią­
żką. Polskie Towarzystwo Emigracyjne w  Krako­
wie, które bardzo często otrzymuje z bbczy/?!'7' Pio- 
śby o książki, zawsze spełnia prośby rodaków i ób- 
darowywuje ich bibloteczkami. Obecnie przystępuje 
ono do zorganizowania biblioteczek ruch w y ’ h cła 
wychodźców, które będą zawierały po 25 mm w ię­
cej książek rozmaitej treści, a wypożycz me 
wif\ks7vni gromadkom wychodźców na rm--—--

ciąg czasu, aż do przeczytania, poczem nastąpi w y ­
miana biiioteczek i wychodźcy, którzy zwrócą jedną 
biblioteczkę, otrzymają dalszy zbiorek. W  ten spo­
sób wychodźcy nasi, którzy dotychczas pozbawieni 
częstokroć byli dobrej książki polskiej z powodu ko­
sztów i kłopotów sprowadzenia ic h z kraju, teraz za 
pośrednictwem Polskiego Towarzystwa Emigracyj­
nego zaopatrzeni będą ciągłe w  doborowe książki pol­
skie. O zapobiegliwości PTE. dla dobra wychodźcćV!r 
warto pamiętać i przy każdej sposobności polecać 
emigrantom tak sezonowym jak zamorskim, ażeby u- 
dawali się w wszystkich sprawach i po kontrakty 
i po karty okrętowe tylko do Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego w Krakowie, warto też. a nawet obo­
wiązkiem jest popierać działalność Towarzystwa1 
przez zapisywanie się na członków PTE.

Słońce i gwiazdy wystarczyły niegdyś ludziom 
dc określania czasu. Dziś jednak wszystko obliczone 
jest z dokładnością jednej sekundy, dlatego konieczne 
jest posiadanie niezawodnego zegarka kieszonkowe­
go. Dła celów takich jednak nie nadaje się zgoła źle 
idący zegarek blaszany, który źle się przymyka i 
wskutek tego w  krótkim czasie zapylony zostaje; są 
to bazarowe zegarki po 3 korony, które zadaniu swo­
jemu zupełnie nieodpowiadaią. Osiągnięcie celu za­
pewnią jedynie dokładnie na sekundę nastawiony, 
szczelnie domykający się i przed kurzem.chroniony 
zegarek szwajcarski, który —  jak wiadomo —- jest 
wogóle najlepszy. Światowy dom towarowy H. 
Suttner w  Lublanie (Laibach) Nr. 700 posiada własną 
protokołowaną fabrykę zegarków w  Szwajcary,i po­
nadto główne zastępstwo fabryki zegarków „Zenitha 
i jest z tego powodu nalepszem źródłem zakupu do­
brych szw carskich zegarków. P rzy  tem są i ceny 
bardzo urn' rkowane, gdyż już za K. 4.10 można ó4 
trzymać dobry zegarek, który co do tr wałości i w y ­
trzymałości przewyższa co r.amniej 3 kiepskie ze­
garki blaszane. Kto tylko chce kupić zegarek, albo to­
wary ze złota lub srebra, raczy zażadać bezpłatnej 
rrzesyłki ozdobnego katalogu H. Suttner. Lublaiia 
(Laibach) Nr. 700.

Ważne dla Kolek rolniczych i sklepów.
Pierwsza elektro-motorowa fabryka wędlin 
STEFAN SIECZKOWSKI, Kraków, ul. Sławkowska 11

Dla potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w  Buczaczu poszuku­

je: 1 fornala dworskiego na ordynaryę; 1 dziewczy­
ny do dworu; 1 ogrodnika; 1 kowala dworsktgo; 
na ordynaryę; 1 woźnicy do dworu na ordynaryę.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu poszu­
kuje: 1 czeladnika szewskiego.

Krajowe Biuro pośrednictwa pracy we Lw ow ie 
poszukuje: 1 parobka do gospodarstwa 20 morgowe­
go, 200 K rocznie, wspólny wikt i pranie, w  razie 
zadawalniającej służby 20 halerzy tygodniowo nH 
tytoń, od Nowego Roku. Adres: Ludwik Rybczyk, 
Siary ad Gorlice; 1 Strzelca, dozorcy polowania, u- 
miejącego dobrze tępić drapieżną zwierzynę. 180 Kj 
rocznie. 12 krc. celnego zboża, 20 krc. ziemńaków'. 
3 1. mleka niezbieranego. 2 sagi drzewa i strzałowe. 
Adres: Jan Artwiński, Kliszów, p. Gawłuszowice; f  
parobka do koni do gospodarstwa, zaraz! 16 do 24

poleca słoninę polską, grubą JK. 1.7n 
„ węgierską ,  1*61
sadło starsze „ 1*70

kiełbasa siekana .  1*70 
słonina przerośn. sucha, ł ’60 
boczki wędzone, surowe,, 2"—«

.szmalec w beczułkach „ J"80 
loco K rak ów .
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K miesięcznie i utrzymanie. Zwrot kosztów Dodró ',v. 
Adres: j a u  Marszalkowicz, Rzęsna polska p. i o c o ; 
15 fornali, 50 do 1UC K rocznie, 10 korcy o.rdvr.aryi, 
ćwierć mrg. ogrodu, 1 1. mleka dziennie. 8 w.izów 
opalu, premie oa aobrego wyglądu koni i źrebiąt, 
mieszkanie. Kandydaci z zachodniej Galicyi maia ner 
wszeństwc. Adres: W ładysław Garapich, Tyśmiem- 
czany p. loco; 2 policjantów dc gospodarstwa, w y ­
sokiego wzrostu, umiejących czytać i pisać, mówić 
trochę po niemiecku, wysłużonych wojskowych w 
randze przynajmniej kaprala. Aures: Obszar u.cor- 
ski-Państwa Skole w Demni wyżnej; 1 leśniczego do 
dóor kolo Bóbrkg 800 K rocznic, mieszkanie, 2 m rT 
ogrodu, 18 wozów opału, strzałowe za ubite szkod­
niki, od zabitej zw ierzyny na polowaniach, naf oda 
od tępienia kłusowników, 10 prc. oa czystego / - 
ch^du z lasu, wolno trzymać 0 sztuk b 7dła i % v ć  
dla nich trawę po liniach i halawach, w  przyszłości 
podwyższenie płacy. Aates: Czarkowski Golejewski, 
Zagroble p. Tarnopol: 1 kowala do dworu na orJynu- 
-yę ; 1 stelmacha dworskiego 200 K rocznie. 12 kor­
cy celnego zboża, 20 korcy ziemniaków, 2 1. mleka 
świeżego 2 sągi drzewa. Świadectwo ułuźszei słu| 
by wymagane. Adres: Jan Artwiński. Kłiszów p. 
Gawłuszowice; 13 dozorców chorycn,; stanu wolne­
go, w  wieku cd 18 do 35 lat; umiejących czytać i pi­
sać- Wy służeni wojskowi mają pierwszeństwo, 18 K 
miesięcznie, w ik t mieszkanie i mundur. Po każaym 
roku służby pouwyżku o 2 K miesięcznie, zaś po 10 
latacb stabiliząćya i prawo Jo emerytury. Adres 
Zakład dla obłąkanych, Kulparków koło Lw^wa, 7 
dozo! czyń chorych w wieku IG do 35 lat. Warunki i 
adres, jak poprzednio. 12 strażników akcyzowych, 
kaw alerów 18 do 30 letnich. Przyjęcie może nastą­
pić za osobistem zgłoszeniem się z metryką chrztu, 
świadectwem moralności i świadectwem przynaj­
mniej 4 klasy szkoły ludowej i po zbadania przez fi­
zyka miejskiego. Płaca początkowa 79 K  nuesięcz- 
nie wraz z mundurem, wolne mieszkanie w Kosia- 
racl.; świalłu, opał, 2 razy do roku renumeracya. A- 
v  ous po złoże niu egzaminu na r.adstrażnika. Kosz­
tów  podróży nie zwraca się Na zimę musi mieć ka- 
ia y  kożuch i buty, a na zadatek na mundur zaraz ro 
przyjęciu 50 K Emerytura w  myś1 przepisów eme­
rytalnych. Służba 8 godzin, a 8 odpoczynek. Kandy­
daci z zachodniej Galicyi maia pierwszeństwo. A- 
dres: Magistrat król. stoi. miasta Lwowa, Dep. 1!.. 
Bimo akcyzowe.

Biuro pośrednictwa pracy w  Żywcu poszukuje; 
[0 śluzarzy, obeznanych z robotami konstrukcyinemi 
i budowa mostów. Adres: Fabryka maszyr L. Zie­
leniewskiego w  Krakowie, Grzegótzki 51; 2 uczniów 
do stolarza na 4 lata z wiktem i mieszkaniem: 3 ucz- 
tiiów do piekarza, 2-s nich na 4 lata, utrzymanie, mie­
szkanie, w  I-szym roku 50 kor. w drugim 75 kor., 
w  trzecim 100, W czwartym 150 kor. trzeci na 3 i pół 
roku, utrzymanie, miesekarue, w 1 roku 2 k. tygod­
niowa, w  drągim 3, do końca 4.

Poza granice krafu:
E uro pośrednictwa pracy w Z jw cu  poszukuje: 

30 roootników do cegielni do marca 1914.

Ktoby cnciai jedno z powyżej wymienionych 
m.ejsc zająć, powinien zg.osić sie do pracodawcy 
pod podanym adresem. Jeśli zaś niema wymienionego 
nazwiska pracodawcy, należy zgłaszać się do Biura 
pośrednictwa pracy, które wolne miejsce ogłasza.

O s t a t e  m f t t l o n i b ś c i .

Olbrzymia katastrofa m kopalni.
418 ludzi zabitych.

W  kopalni Uniwersał, znajdującej się w odległo­
ści 60 kim. od centrum kopalnianego Cardijfu. w po­
łudniowej Anglii, we wtorek o godzinie 3 lano. w 
chwili, gdy Szychta azienna, złożona z 700 Inlzi ż|ć- 
chała na dół, rozległ się straszliwy huk. który usłj - 
szano w  okręgu kilku mil .Nastąpiła eksplozya, któ­
ra w  zupełności zniszczyła wejście du szyba i halę 
maszyn. Siła eksplozyi była tak straszna, że trzech 
ludzi, którzy przecnodzhi Wówczas w  odległości 20 
metrów od szybu, zostało rozszarpanych na kawuG 
ki. W  szybie wybuchł tymczasem pożarł, który się 
rozszerzał w  otworze dla przepuszczenia powietrza.

Akcya ratunkowa była niezwykle Htiudniona. 
gdyż do szybu nie było się można dostać. Setki ko­
biet i dzieci zebrało się na miejscu katastrofy, wśród 
szlochu i płaczu wyczekując wieści o swoich mężach, 
ojcach i braciach.

Korpus ratunkowy, który spuszczono do kopal­
ni o gadzinie 9, nie dawał żadnej wiadomości. Dopie­
ro ckuło godz. 11 nadeszła wiadomość, że uratowano 
300 ludzi. Co się działo we wschodniej części ko­
palni, gdzię się znajdowała 400 robotników, a gdzie 
szalał już pożar, nie wiadomo

Wieczorem zaiząii kopalni oświadczył żu licz­
ba ofiar dochodzi do 40u.

Dalsze szczegóły z tej straszntj katastroiy poaa- 
ją nadeszle telegramy.

Carćiff. W e środę d. 16 hm. popołuaniu szerzy? 
>-zy ł się jeszcze ogień w  kupalni. —  Brak 434 robot­
ników. Sądzą, że nie można będzie ich wyratować 
przed ugaszeniem ugnia.

CardmL Według ostatecznego przeliczenia, w  
czasie katastrofy zaietych bjdo w  kopalni 931 osób. 
Dotąd wratowano 511 osób. Zwłoki, wydobyte z pod 
ziemi, są strasznie zniekształcone i po 8ajw iekszej 
części nie można stwierdzić tożsamości. Tylko w  
dwóch wypadkach stwierdzono tożsamość po sztu­
cznych zębach i resztach ubrania W  liczbie zabitych 
i nieodnaleziunycn są całe rodziny od 5 do 7 osób, 
Nie ma rodziny w kraiu, któraby nie straciła kogoś 
w  tej katastrofie. Około półnoevrobotnicv ratunkowi 
donieśli, że znaleźli zwłoki jeszcze 5 górników.

Londyn. (T. B. K.) Według ostatnich wiadomo­
ści. wykluczona jest prawie wszelka nadzieja w yra­
towania zamkniętych 418 górników. Akcyę ratun­
kowa wstrzymane) i bedzie ją można wznowić dopie­
ro, gdy pożar będzie ugaszony lub ustanie.

liUltlti [»F t ( JAGIEŁŁO
papier c.

są najleDSze i przewyższają jako- 
Saią wszystkieinne, wyra.,ia"e wy­
łącznie z najlepszych włókien rc - 
ślinnych bez żadnej domieszki gli­
ceryny dlazdrowia i»ąnieszl odliwe 
i j ako t ikit na j więc.p olecenia god n ck. nprzyy. fabryki papieru w Sassowie.

Pivhki zadam o i franko wy»yia: &1. Til V U R , Lwć w, ulica Kochanowskiego 1. 11.
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Kto chce się uchronić od strat i -.u yodów, ten 
niee > pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie raai.. zudnych agen tó w  an i n a g a n ia c z y !

BIURC PODRÓŻY

Z O F I I  B I E S I A D E C K I E J
OŚ W I Ę C 1 M.__________

JDr. aiied. Stanisła# Breyer
w  Krakowie, ul. W olska 28.

Autor znanych dziel popularno lekarskich.
Leczj uastępującj .ni środkami: Lecznicze zioła światło 
wods mięsi ni«., wody mine. ilne, emanacye radu. magne­
tyzm. psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schlflsslera, 
rozcieńczenia homeopatyczne Hann ‘manna, hr. V jttei’ego 
własne kombi acye, wstrzy iwania nom rozcieńczonego 
kwisu mrówkowego [dr. Krull]. Mając juz rozpoznanie le­

karskie uiożna się porozumieć listown e.
K T  y d i io  w<a. * e  iet^rałwa. “W »

B a iw la d cssn l©  u o y ,
zdgsrl.i briz;,j’owe są 
pMija, a i.oszt naprr. 
ość tak, że trzeba je

że właśnie pozornie „tanie" 
najdroższe, gdyz szybko się 
wy prze* yższalby ich war
wćgcle odrzucić. Więc szkoua i .ęryędiJS! rozsąd­
niej je6t zapłacić nicfflS w.ęccj ?a nienagannie dob- 
tjf, trwały i niezawodny zegaiJc s^wujekrski, gdyż 

ten nie psuje oię nigdy i iest
najlepszym, d!ai@go

nnjteńssy m zegfcriiiein
L*.odc» <

m

II
Kio chet kopić L VlCjUtl‘h (i.jj U V . j .(.by 7 zipią nil 
sreora uczc.wo i solidne, rączy uę zwrócić dc rei-' 
nomowanej ua zaufanie zasługującej Ib-my lwia.. 

<uwej doąi u w y  sy ł kowego  •

H. SUTTOE  ̂w Lubłame ‘̂ aioaca Nr 702)
i.arka fabiv „JKC sła ­
wna vr cały nt świeei e 
oló vne aaJtępStwC 1U-. 
bryki zegarków „Zenith"

włąsna protokołowana 
iabryśa z e g ą r k o w  w 
Szwajcaryi. Oryg ceny 

fabrycznej
iądajcle bezpłatnych oza. cenników
Nri 110 Patentowany niklowy | Nn rtti5 fiikl. <a0< uszek do ae- 
*e„ui ik Roekopi SC gudziń idą 
cy JC 4-'0
Nro 1 Niklowy oyfindci mod- 
ton k 5 -
Nro "10 SreDrny cylinder e- 
jontoir K 7 »>
Nro 723 Prawo., bwajeareki a 
fantaat. łarerą K 11:70

Olbrzymi wybór zegarków, łańcuszków, pierścion­
ków, kulczyków etc w wielk'in cenn.au. Wysyika
za uliczk; lub za popraedniein iiadeeiar.icm nale­
ży tośći. Niepodobające rię wyr- ie.iia się iuh zwra­

ca za nie pieniądze,

garka i  wiaiorkiera K  1**
Nro 885 Srebrny łortoussek 
z e ji*:ka * a i j jo y  50 gT K4*40 
Nro co l Breb. lado. do  zegarka 
wuż 60 gr. K  ó*-
Nro 878 w słota double a w i­
siorkiem K  7*70

3 ) w © x j i t a824

F L O R Y U I I  P O P IE L
przeniósł kanc-eiaryę do realności pod I. or. 8, pr*« m l .  
iarieltońskiej w Kra^owre. Udziela zawodowej porady 
pra .. nej w sprawach skarbowych 5 admlnistr*’ ^Jnydt.

Nalwi^lcsgy skład pi zyfcorćw fcećcieliiych i grtykułfrw cfewocyfnych
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, n.at£ryały lyońrkie, kielichy, dzwonki, różańce H» 
chtarze, obrazki, figurki, medaliki, krryiyki etc. fo  cenach m ożliw ie niskich i w ielkim  wyborze

Konstanty Witkowski Kcrdas b  SŁ Przybylski
araków, ky»*.ek główny* Li ta A— B., 1. aifl

« r
masz/" do szycia 
Haftu bezpłatni!

P ierw szy I najstarszy skład. vi feraiu
izycia \ haft”., krawieckich i „zewskięti oraz do wyrobów pończcszkoi. /ch i trykotowych.- K u ra  
łatnie. agentami się aie posługuje. Przyjmuje do naprr wy maszyny do szycia wszelk fstemów^

J O Z E F  I W f t M I C K ! ,  m a i a . a ń i l f t f r c . c y £ ! S » £ s
r  Pskow ie: r atel P o lic a , uk Ijspitaina L  

« : i m s  I  B A S H jA i Ł  —  a i —  L-JfćfTJ, 13M cii 4U J tO C K IC K A  »
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-  , k  r a ^  ^
a jr  .viCl> l& C l I l i l  bei Solingen,Rheinpi jus.

Fabryka wyrobów stalowych i dom 
wysyłkowy I. klar y. - Wysyłka 

wprost do osób prywatnych.

1 9  e t a *  n a  p r ó b ę !
I tfCIK-MARKB

pranie
ertaiia,
mjtworraf
pi7ttirm

jBaSfrmsł a3i3
Rycina naturalnej wielkości.

Portm onetka sp o rtow a  nP o d k o w a  szczęścia". Męska port* 
moneti.a z szarej delikatnie wyprawionej skóry Mu ta. z szero­
kim ładnie niklów ..rym lukiem na kszi ilt podkowy. Przednia 
strona portmonetki z pięknymi wyciskami głów końskich, strona 
tylna z zakładką biletową, a w środku przegrody na no netę dro­
bną, na banknoty i złotówki, osobny *amek. Wewnętrzna przy­
krywka służy do liczenia, bo można na nią wygodnie wysypać 
monete i za każdym razem przeliczyć. Nr. 632. Cena tylko K i '55 
za szttiKę. Dwie ii.ery lub monogram w złotym druku wyciśnię­

te v skórę, kosztuje 12 h, cale nazwisko 25 h. 
iaM taj aybór ■"Mrów *’ ' kowytb inelutje rodzaju ( .Im nem «  200 sortach).

Oferujemy Wam szczególne korzyfci.
żądajcie więc proszę darmo i oplntnl naszego wielkiego illu­
strowanego „  piuiiałe^o katalofu, który uwiera około lc,OOC 

przedmiotów przeróżnego towaru w najobfitszym wyborze.

,^4 tkl tysięcy odbiorców Wiele .tysięcy nznai co do dobro­
ci i jakości naszych to w  -ów1'.

Przy wszystkich zleceniach extra udogodnienia.

E l B l a P I l B  dl!i5||5|fc ij| [51 [51151 clujl

rO R lii [ f i  A lł7 F  rOSIADA NA składzie
j> ■ -  a e T a i  i e  D R U K A R N IA p ra w b y  
P A K A F i  ł L N Ł  k rakó w ,sto la rska  6
.o ilB I lo l [51 [51 [51151 IdIIdI [51.51 [dIIdIIuI [51 la l

.iajiLląksze na iw lede  Towarzystwo o  
kratnwe i kciujcwe

c a n a d i p t j  P a c i f i c  
R A IL W ^ Y  C O M P A N Y
posiada najszybsze połączenie z Tryestu do  
Kanady, z Antwerpii i Liwerpoolu do  Ka- 

tady oraz do Ameryki półrosnej.
Okręty towarzystwa CanadPan Pacific, jadące 
z T.yestu, n*e maja miądz;1 ok ładu, ale
tyiko same kajuty pa 2 do 6 osób, mianowicie 
tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. Wskutek 
tego wszyscy pasażerowie n.ogą używać pokta- 
du do spaceru, sr 1 do palenia,'salonów dla pań, 

sal muzycznych i t  d. a245
Wsselkicił v yjainiDft udziela ■

KEFłJfcZFNj Ar,Y \ CAIJADIAN PACI­
FIC w  Krakow ie, ulicą F<*wia l. 8.

ję:.y! n iem ieckiego
w przeciągu 3 inicsi ;cy oraz fTenografi' pols­
kiej i .iL.nieckiej jaKOteż Korespondencyi han­
dlowej w przeciągi) sześciu tygodni wyucza ru­
tynowana nauczycielka (b.' siucb. filozofii) me­
todą nader łatw ą, z zastowaniem wsz lkicb wy­
mogów pedagogii. Lekcye zbiorowe po ’f  koro - 
ny miesięcznie ud osoby. Dla uczenie kończą­
cych kurs stenografii i korespondencyi handlo- 
irej, bezinteresowne starania j  posauy Tamże 

'prżygoiuwuje do matury gimuazyalnej i  realnej 
rygorozant filozofii, wyrzkc-lon ą .metodą w prze - 
ciągn stosunkowo bardzo krótkiego czasu, rę­
cząc za pomyślny rezuitai. Tenże udziela ; oso­
bna wszystkich przedmiotów, wchodzący eh w 
zakres nauk szkć średnich na warunkach na­
der przystępnych. Szczególniejszą uwagę poświę­
ca się jeżykom (łaciński, grecki, niemiecki,fran • 
cuzki rosyjski i początki angielskiego. Dla mi­
łośników osobne kursa hisluryi literatury pols­
kiej i niemieckiej. Adres- Pańska II , U  piętro

ŁTKMity biSii oi-
Wov;y isisDtcir

system Eoskopf-Pa- 
tęnfc N r 1000 R j ot­
warty -,v szczelnie 
zamkniętej oprawie 
nik. z plombą ochr. 
z pięknemi wspa- 
niałc-mi rzeźbami, 
jak- koń, wóz, cy­
klista, okręt, kolej, 
rolnik, jeździec, gór­
nik, ogrodnik, zbiór­
ki, z emaliowaną 
tarczą z minutni- 
kiem dosk.L C*7|| 
uregulowaiiyR J /LU 

żadne ryzyku! Wymiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. W j syłka za zaliczką rub za gotówkę 
prze *mmą światową firmę, pierwsza fabryka 
«egarów 'R N  1 O U “ Ą D  ę i k. nadworny do­
stawca, Brux No 435 (Czechy). Katelug z wyżej 
4000 rycinami każdemu na ząaanie darmo i o- 

płątnje,__________________ a334

D z i e w c z y  n a
przystojna, lat 19 z pewi.en wykształceniem i 
majątkiem 13 mórg <>rnei ziemi prócz wiklin i 
pastwisk, wraz z budynkami gospodarcz. w do­
brym stanie, dla ora.ii. znajomości szuka wee- 
lach ożeniru party!. Wymagana przedewszyst- 
kicm znajomość gospodarstwa wiejsk. uczci­
wość, trzeźwość i gotówka 1 -5  tj sięcy K. ZgŁ 
pod Poste rest. P. W  ,Pomoc“ Nr. 25, Żywiec 

Zabłocie.
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W  G alicy* c d  1874 roku .

JADU 18 f ilia  ISZPIEEZEł II111
Dla Calicyi i Bukowiny Ceuraka Etfrezenlacya:
m Lwowie, M 1L Keprsika 3G. lii Iłowie, fpj ul św. Jena 1. II p.

przyjmuje:
a) Ubezpieczenia życiowe wszelkiego rodzaju, tak na wypadek śmierci, jako też i>« dożycie, a następnie zabezpie­
czenie rent; — b ) Ubezpieczenia o? ognia, pomitów i wybuchów (eksplozyi); — c)Ubezpieczenia luster i szyb 6zklan- 
nych przed rozbiciem; — d) Ubezpieczenia przeciw kradzieży, za pomocą włamaria. — Z końcem 1911 r, ukończyła

„SLA V IA “ 43 rok swej działalności i w tym czacie wzrosły jej:
Fnndnsze rezerwowe i gwar. na . F  68, 'Cl 432-56 II Wypłacone kapitały i wynagrodź, szkód K 123,257,695‘77
Ubezpieczone sumy we wszyst. działach „ l.fC7,6(0 9^1'10 II W  tem za 1911 r o k ..................................   7,867092'16
Roczna wpłata p r r m i j ...................... „ 12,678.451.22 || Wypłacone zanom. na przyrz. straży ogn. , i42.184'09

Tury* „SLAV,rI“ cm tarczo mierne, a warnnki nader korzycie c.
Druków na wnioski wszelkiego rodzaj- ubezpieczeń i taiyf udziela się chętnie na żpdanie. — ,,SLAVIA'' przyjmuje 
zgłoszenia o udzielanie ajencyi n miejscowo'ci i okolice, gdzie niema jeszcze zastępców i bardzo chętnie adaj 
a288 ajeneye inteligentnym ro likom.

Pierwszy chrzescirńsKi skład nafty, mydia, o- 
iiwy do świecenia, knotków, polect iw tow a- 
ry po najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 

domu. a326

Pierwszy chrześciański sKiad nafty

WOJCIECH BiEDRCM
w  Krakowie, tdica Zv ierzyni :cka 1. 24.

Mistrzowstwo w przemytfe 
ceg rmistrzowskim wreszrie  
zdobył ilfułkiem  płaski,nac7 
zwyczaj eieganc., kawalerski

zegarek ze złota double
prem iowane] marki ty lk o  K . 4*90. Ten sani 
posiada 36 godzin idąby, dobry werk ankro­
w y I Jest pociągn ięty elek tryczn ie 18-n* sto 
ksratowem  złotem . * Gw aranrya za dobry 
chód 4 lata. 1 sztuka K 4’flO, 2 szt. K, 6*30

Do każdego zegarka dodaje się darmo de­
likatny pozłacany łańcuszek. aS20 

R ów nież damski zegarek  w  płaskim, ele­
ganckim wykończeniu  K . 5*80.

Bez ryzyka. Zamiana dozwolona lub zw rot p ien iędzy- "Wy­
syłka za zaliczką.

D olzer &Wohl, Krakć w Kr.47 Austrya

Z A K Ł A D  PLISCIl¥A. 
NBA lOUEROW ANBA

O R f t _  o s c i ą e ^  A

G 1 C Ł 7 K A  UL. m  KP JliLOV.
__________________ o f f lg y n y  B .  a276

Konc. przez Wysokie c. k. Namiestnictwo

Biuro posłs i sług
oraz pośrednictwa przy wynajmie mieszkań dla 

kształcącej °ię młoazieży a332

przeniesione zostało na ul. Szpitalną 17 
parter, Telefon 48, U.

B«i • J w  korzystne zalecie a333
(główne lub też poboczne) znajdą wszędzie wy 
mowni i sumienni panowie przee objęcie nasze­
go zastępstwa. Zacząć można kazd :go czasu. 
Kto jt £ trudnił się sprzedr.zą książek na spłaty 
łub obrazów, otrzymuje piel ezeństwo. Szcze­
góły bezpłatnie. Adrt s -wat, b t l ę f  c T i&  
dawnlczi Polska, Poznań-Posen, Ecó.iessiaea

pikantne 1 skrzynka 150 
sztuK (2'y, kopy) za Ko- 

i.— wysyła za za­
liczką fabryczny skład 

S E R Ó W

Braci KcInidkrŁ
Kraków, Wielopole 7.
Cenniki serów wysyła 

się darmo i opłat nie.

Z i ę b n ą  

r ó ż o w e ,  c e r ę

uzyska każdy, kto uży­
wa' masarzy ' i „Arno 
aparat usuwający brzyd­
ka cerę, zmarszczki, pie­
gi Jrągey, piyszcze, tir- 
stość ęęrjf Cena K 3.— 
za zaliczką 70 hal. drożej.
C iz e b ie a  karbu jący

wlory we wszystkich ko­
lt rach n i e s z k o d l i w y .  
Znakomity środek na si 
wiznę itp Cały przyrząd 
wiąz ze sposobem uży­

cia kor. 4-50 a 269
Krem „ISOLi na p*eprl
wynalazek francuski usu­
wający raz na zawsze 
piegi i t. nieczystości 
skory, Doza kor. 2-50.

„IRIS" dema Itandl.
Kraków, Długa 21 od.P

i  p  d
 ________   ryborny, świeży, kuru-

zeszyty i bruliony szkol-to ^  850> . liódgp^  ,:azeszyty 
ne . marką ochronni 
„Podkówbą*, oiaz blo- 
.tówdi ry jw jr ia  z mar­
ka ochif. „Elteteji o “, ja 
ko wyroby krajowe. Po­
lecamy rownit ż gumy

ka
f\. 8' — ; wyborny' miód 
! t y 4'/, 1. gąsiorek K. 
6-b0. W y jylka z i zaliczką.

J. M. F A R M  
3 0 . 

poScieB
w  k a ż d y m  T O B r w ^ z o r z 0 , j Ot ̂ ronapatychim antowal Poda j

cnym handlu. a -?U ̂ | | f  * H W * «  * S 5 »  
Wydr “Muctwo xes-y 
tów i przy borów s s k . 
uych W A W £

Kraków.

Sg..ri-.ler ttlntoro ss» (Bet J 
;Autonlafyczmfc łapka

Ic»j atvana a^ro na szczury ko. 4‘—, na
FABRYKA CMB# i KMTKiPti myszy kor. 2-»C, chwyta

K I I  ibcz dozom ło 50 sztuk
- L U I/ W IlY d S k ii v ci,(̂ u tednej i ićy. -

(przedtem A. Nowiński)|f (3 pozostawia ża -Hgo 
poleca swoje znakomite’■m\ tchu i sama się au- 

l ni stycznie nastawie 
Ł a p k a  na  K a ra ł ."n j

wchodzące to jego zakres jedyna w swoim rodzaju

wyroby i p r z y j m u j e  
wszelkie z a m ó w i e n i a

tak w Krakc wie jak i na 
prowincyę, które zalat 
wia odwrotnie. Ceny bar 
dzo niskie. Wyciąg z 0“ 
nika: 1 funt herbatników 

10 kor., 1 funt pon.a 
dekl'40, lfuntczekolndel 
2'20, 1 iunt kanneUków 
nadziewanych l -— Zamó­
wienia z pr jwinoyi usku­
tecznia oawroiną pocztą.
Krak* w, ul. Bracką L. 5.

chwytająca po 1OGO sztuk 
przez t.oc po kor. 2,40 
Wszędzie rajlepsze wy. 
niki. Wysyła za zaliczką, 
Frarsz Ł iunenn , c. k, 
hardh zaprotok. firma, 
W iedeń , II. q .io isg a 8> 
se 3/25. Wiele piset z u* 
znaniem Ostrzega się 
przed naśladownictwami 
Przy -k .  wojsnow. maga­
zynach prowiantowymi w  
użrciu. Telef. nr. 23 14( 
253)

K «
f bznajomiony z wszel- 
kiemi maszynami rolni- 
: ze mi z ćlugolei. prr.kt. 
gospodarczą w książę­
cych dobrach w Bc brku 
k. Ofiwięc. szuka posa- 
djw Zgł. Jo Red. „Praw?. 
dy“ Kraków. a336

ORGANISTA
■0-,

kawaler, lat 18, ".dolny - 
w razie potneoy pro­
wadzić może uboczm 
zatrudnienie, obejmie za­
raz posaaę. Łask. zgło-; 
szcnia do Red. „Prawdy*! 

w Krakowie. a33Q

W ydaAtca; ^Katolicka Spółka W ydawnicza'* Sp. z ogr odp.— Odpowiedz redaktor: Stefan SchweichleŁ 
Drukiem „P raw dy“ pJ a zarządem Józeta londry w  Krakowie.



Dodatek do Nr. 42 „Prawda3 a

r u m ia n y  
biel

Diii
jutro w gro

■, H9 można j  słusznie twierdzić ze
względu r.a . eSki środk jw  dziś 
ogłaszanych w gazetach aby 

znikły jutro z widovni.

N'e pomoże żadna 
reklama tam

gdzie firodek sam ni* edpo 
wiada obiecankom reklamy, 
hatommst napomykamy tu 
skromnie i \e: „sz ikiej ve- 
Kiamy na dwa środki, które 
już oc przeszłego stolecia są 
wypróbowane, a mianowiC e: 

l. >Vy borny fluid roślin­
ny Feli ;ra z a.ark , , Ełsa- 

,f)uia“, ttóry jest, jak się sa­
mi pizekonai.Jm^, uśmierzsiąrj m ból, azdra- 
niąjący, irleźwipjąc „ zi łacni a] ącym musrkuły 
I Ayły, dziełu ożywia; ąco i odpornie, zapobiega 
bardzo wieiu cnorooom ren maty czn m i naby • 
t/n t przeciągu i zaziębienia. 2 małych lu b '5 
podwójnych flas: >k iub 2 jpe-ynlne fra.iko 5 k.

2. Ohcemy Wam powiedzieć, Łs tyiiące iu- 
de) używają na brak apetytn, zgagę, ooi żołąd­
ka, wymioty, adłości, )dbijanie, bleduicę i na 
Wsze.kfc trudna trawienie ze szczególnym skut­
kiem Felle^a przeczyszczających firnłek rabar­
barowych z ir. „ Elsapigulki". 6 pudełek i  ko­
rony Iracko. I  zawsze słyszymy:

f t i e o ą  n ic  k p j z e g o
sad ona prepa raty Fełlera markami, Elsafłuid" 
4 „31‘ .pil uf1 J«C7 itrze., się trzeba przed 
uaćiadowaiciwami, a zamawiać prawdziwe ndre • 
znjąo- »yraźnie r #338
Ib. v . Heller, aptekarz w Kubity, 

Elsaplatg 178, Kroacya.

Zakład dentystyczny a337

upecyalisty chorób jamy ust i zębów 

gods. ord. od 9— 12 i od 3 -6  „ popot

K r a k ó w  —  p la c  M a t e jk i  |. 5 .

GospotSynhl B a c z n o ś ć !

NI. kapujcie tfiteia a» 
oego msn o. douiSki nie apeób 
nróbewmi sj światowej siarki

thdac,;o przetworu, za stępują- 
nie upiubdjeoi* styiuiaj,, powszeohu wy-

I
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h J N IK *  M “  nie jest tn&rgrryną roślinna.
„ I  H  H U B 1*  sporządź się z najCzys.s7.eg0 tłuszczu rwie- 

rzęcego i wysoko pasteuryzowznej śmi< .any,
'i ego ma l  >> jriez» ■" rco ić p o r  i .. 

i jest rzeeaywi cie zdrowa. 
wU f U ! W H N m 1 JlzI- prztoworem sztucznym,' lecz nąj.

czystszym produktem natura! u ym. 
*U S * " lk U M M jest E r f| 0| ‘ nńowe, niż zwyczajne *"8.do 

o *3 ' jO pod gws ranny ą bardziej n;ż
maató wyaajne.

TYLK  i r w r  H f i n  u  „ u n s k u h "  jest rreezy
wiście jedynym i prawdziwym środkiem r,a« 
Btępny ~ *s masło, przewyżi zającym v wielb 
w °T,ystki 9 środki, dotychczas za najlepsze 
sławione. 

a Produkcya
r  « A  „ U fc S K U M "  jesl chroniona prz®sta­

łą państwową Kontrolę, co jest uwidocznione 
nr *ażdym pakiecie

Łaskawa paiJ gosp od yn i!
Nijcl się wani nie da w n row adzić  v Ł \ _  mneml 

ogłoszeniami i niech pani używa zamiast masła do
p tb c z e n ia

sm ak an lp
gct©wp.R?n

wyłączni* SHiarOŚ IC n iaS iT^ fea

F laiijsckem a m argaryny MUNI£UWM
Wszędzie do nabycia. Próbki graus i franko.

Z je  . lo a e a i  fa o r” k l inargp  -y.iy i mtssta W ir  t  >_ń XIV-
(Yenanigti Margaj ine- und Euti«rfab riken Wien XJTł, m

. . . .  m

n  i i  o£<

I kje . c
tVerei

l l f f lu B B a ;

g
R
S

I
%

WISŁA
I

kŁL’ r>owrj r e -
W A R Z Y S T W O  
W Z A JE M N Y C H
u b e z p i e c z e ń

1
S WEIUJ9W E, Ul. LEONA SAPIEHY 9 ?

PW YJM UJE H ^ r iN IE J  UB ■! 5 PIEC’ INIE 09 OGNI^, PICUUNA I EEC1P»L(j2^I. I

a30! B K .

h P O P IE R A IM Y S W O JE TC W A R Z Y 3 1 T. A S E M U ^ ^ r J N S I  Ą
^ a w w — ■ ■ ■ M B i s o i i r



y m r w T r - g

y Mmi ul. fgjpfca l  lir. ttlif. 2539.
I I  lii fMijtii pal i jffii
jpoleca wszelkie kategoryc oficjalistów pry wat­
rach  oraz służbę domową, gospodarczą, hand'o- 

wą, restauracyjną, hotelową i t. p. akSl 
, Korce. litero kapiią 1 sprsai 3rĄ, 
n a  do sprzedania majątki zien "kie, k iieniC , 
lasy, parcele, zakłady przem. bandl&we e. t. c.

A g e n c ja  h R d lew a  
Obj goi gener. zastępstwo faforjki wy,.obów gu- 
ęnnwych „Berson", „Pa!ma“, wyrobów teehnl- 
£znych, bielizny impregnowanej i kauczukowej.
Następcy z poważnemi relerencyami poszukiwani.

JÓZ< £ OlfcUSZI&Ht
( Dom h a rJ b ^  i pre^mpło ^  
Krab lów, %?. 0 łf^ k o m k a 2 9
lEelefon 1590. T l efon 16$B.

sprzedaje er gro j i d">iu< uu<

TS  Ę 6 Ł Ę
1 ■« owe i za* raniczne, z odstawą d * p ino ifl

po najtańszych cenaolu W

PraeprowacLa wszelkie transakeye 
finansowe, łeoao-rolne i przemysłowe.

v iększyf w y  n  a la z e k
-  jw Su. b«go stulecia jest mę»Ł zegarek 

J jL  fiS U m  kieszonkowy . .K e i jb r w w y a *  
C / s  H in f9  z prawdziwym mechanizmem 
wL/ J  S a p i s  szwajcarskim, 30 godzin idący, 

rcSsSr* cyferblat e naliowai v, w pięknej 
masywnej i łt s  irirowan?j kopei t e, z 0 letarg 
*gwara,oi*\ ą K Ś't9i 3 sztuki K 10*50 Jeżeli sttg 
toir- . dub* yrfćam pieniądze. H i r n o i i h %ŚUa* 
Srisy.aini pięknie wykonana K 3*80 w dużym Jot 
(nacie z 10 klawiszami i 3 re; estrami K .7 , t  S 
j ajestrami klawisze z perłowej masy K. 9-60. Bo  
"każdej harmoniki dodaje się darmo s u łę dla 
mam' Va. Na zadanie wysyłam darmo i oołiu-iia 
|ustc katalog. P. PANM, Kr«lk<Hrr T,*słJ 2

TillESlP® ULUE
ieet najlepszy. Chroni przed wszel- 
kiemi thorobami organu odde^hc- 
\\ego. przed kaszlem, wyrsuławJ, 
chrypką, leczy katar gardiewy, b*l 
piersi, zaflegmienie, brak o pety ta, 
zle trawienie, choroby choleryczne 
rżnięcie w żołądkuitd. Szczególnie 
przy wszelkich chorobach gardło­
wych, bólu zęb 'w , jako woda, do 
ust, oparzeniu chrostach itp,

fjafeftp mzit cwjyfiliw kay
raka i pokrewne mu ra­
ny guzy, zapalenia,na­
roślą, karbunkuły; wy­
dobywa wszelkie obcę 
ciała z organizmu, za­
pobiega ezęsto ba rdze 
bolesnym, a zbytecz­

nym operacjom. Dwie dozy Koron 3,60. [a200

SC K rflT ZS łK C F ŁA PO II^K E  A.TK**sR I Y
Pregrada b. Rohitsch, Do nabycia we wszystkich pra­

wie aptekach, hurtownie w drogueryach.

Ir s uią 1? laiBftE/luIhi 
1 tłużą manisrkt K 5 SU

Zdr©#otii1imty
jryKladane juchtem lnb skórką. Buty myśliw­
skie, na czaty, do sanek, podróżne i domowe, 

wyrabia, tjlko a£(25

J. i leca, dawniej F. j, Midiynec
tff iii, K lcbouk, M orawy,

Cenniki darmo i franco. Rok założenia 1£71. 
Speeyalnośe dla Przewielebnego Duchowieństwa

. b w o  o t w a i ia  aptek?. |uzy  ro ­
gu. J i c y  Wolskiej i R e to ry k a  

>328 w  K ra k o w ie ,  T e L  3i 72

STEFANA bYDLA
/

w&e»patrzuna we rw _ lir* wtud- 
dlri krajowe i zag. j ^  case.

I  Mg. szarego dartego K, 2'— , lepszego  K. 2-40, pó* 
Małego a ir86, kialegi I d ' — , 1-a i iięU1 jak p tafa K  
%■— , iiajtep) tego  '-a  *  7'— , fr— ! 9-60. Poth  szary K  

- i 7— , bia»v i - ł  K. 10-— . risch *  pieni K  lift— 
o  5 klg. 4 ucagwazy franko.

j  G O T O W A  I 'OSCE®. I

S
a gest—»o, eae^onego, niobiaakiego, MttTg* ,,.kVuU< > 
.uletu (Sooking). 1 p le r- oko.. MO ■ Jag 1  
cm. szeroka z 2 podustam i, katu -a  W  an . A aga . 

m. s z ir r t i  dostalec ie r, pełniona iow ea u a . a,
kwa ii itsm i t. waleń, pierzem  '£. 16'- . p e ^  ■- a K.
JO-— , "terrea. mchowem K 2C— Pojedyucae ateraya j 
K 10, L2. 14, 11, Pojedyncze po^usrkl K  ii, iflfe 4. *1* 
rzyn, z0CX140 em. objylc ci k  13, 15, M  M , Pod a  ją  
90X7C cm. objętości K 4*50, 5, i 5*50. l i^r-.stg b zap -p - 
szej : u. 160X116 cu.. objętości K 13 i 16, wyp>. 

i  -0 franko za aal‘czkr ub ponrzedalą aapł |

f ii hnn ii ao.oiii lilii H n H I
Niema ryzyka, ponieważ wym iana dozwolona, lub pW- 
niądzo zrwraca się. Bogato illustr. cennik wazeUtich to­

warów  z  pościeli bezpłatnie. a£7fi

i

' n i l  i doo M c i !  nam M ii
pod  op ieką  „Naió1 irlątsze |

Jozefa Jor Msza
w  K o r c z y n ie  o b o k  K r o s n  (G a t * c y a )

p jleca Szan. P.T. Publiczności siynae w Su

[ pióti? a  k o rczyń «k ie  *18s
aysto lniane, pojedynczej i podwdjaej szeroLw 

ści na koszule, p-zeoCiei adłr bez s*^wu biełinaę 
tt ł .wą, dym j, drelichy, thusleczki do nosa. Re 
czniki, ścierki, szaie itotna i -{M iętom  
wnież: Kamsraniy, szewioty, Cajgi, Płóta bdj 
w <  uane, Płócienka kołoro iv 5, F la_«l«, Bstyotyj 

tyny, Kloty Barchany. Jśukna, Sukien a  LoS 
«ęu5b Kapy z a łóżka Kołdry, Koce, Der 11 afefH 
nic Chodniki itp. wyioby tkackie. Cenniki i  pro&ii 
jaośljwi. z ocena na .żaoanie '

rn. I J. Paderewskiego

fflbŻV't;Z fE
oraz pierwszy łnstyiut 
rytnnezne; piinnasiyUi 
metodą LALCROZl  a  
UL. W IŚLN A 4. I P.

Przedm ioty n< u lo w e :  
Fytmiczna gimnartyka, 
plastyka, taniec klr-,ycz- 
ny, solfeż, śpiew choTal- 
ny, fortepian, ski typc-, 
harmoniurn, teorya. W pi­
sy codziennie od 10— 12 
i od 3 ^ 6  Nauk" lozpo- 

częta a302

N a  r r i a c a t j r z m
gościec, po trz (lachk -) 1 
tam uli- poleca ię uśmłc- 
rzaji c  aawr-ranie, od wieic 
lat ogromnie rozpowszeeb- 
„ione, precz wiel i lei zy 
oi.yoriWBue i przez znako- 
b  ,c M sknaa Llnlmentum  
u  ia c  tomposltum z
p- kakejśo*r. markg ochroa.

„NERW0L"
chemika dra Jul. France ta,
aptek? ma w Tarnopolu. Ce­
na flak cna 80 hal. — 10 fl. 
• K.» ule licząc opak. i fr. 
1000'listów daiękca. do pree- 
glądu. i w a  razy dueanie 
w ysyłka  pocztowa, u m a ­
w iać ped adresem: *150

3  r. Juliusz F ranzos,
chein. i apt. Tarnnpol Nr. 07

C. k. rządowo upow _ 
znione (a214)

Biuro wojskowe
emecytc tran ego r i k. 
majo-a aud> tora (sędzia 
wojskuwy) Józke •
lu j łe w ic H  r K rak o ­
w ie , p lac  G rob le  L  6. 
(przedtem ul.Zwierzynie- 
cfca),przeprowad za wszel- 
Me sprawy wojskowe.

Chem iczna
P r a l n i a
FRANCISZKA  

BEBEMCA
w Krakoiłle, uli­
ca Sebastiana 3
5ILIE t Karmelicka 28 
G o.jbk, 31 — ław- 

kownka Z9]n.
przyjmuje na sezen o- 
becny d -  chemicznego 
ezy "izczenui: Garu erobę 
męską, t amską i dzie­
cinną. Picra strusie, dy­
wany, poTtyi ry i t p.  

Din p zyjezdnych i nt 
żądanie uskutecznia w 

6 godzinach. a267



1

Linija Hambm g-Ameryka
B e ^ u k - r n e  p r z e w o ż e ń :  e  p o d r ó ż u j ą c y c h  
z n a n y m i  p i e r w s z c r s ą d r L j  m i  p a r o w c a m i .

Na.inżburs — Ei$ivy-York 
042 Ham burgu —  FEEadelSia 

H a m b u r g  —  K a n a d a
Hamburg-Brazyłia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg-Arab ja 
Hamburg-Persja 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indje znch.

Hamburg środkowa 
Ameryka 

Ham brrg-W enezuela 
Hambui^-Kolumbja 
1 iamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyko

A n w e r p ś e ^ a n a d a
Linja Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 

cztery kiesy przewozowe  
1. kajuta 2. kajuta, I I I  klasa i między po­
kład. Parowce L in ji Ham burg-Am eryka daje 
przy zuakomitem utrzymaniu, prędki i w y­
godny przewóz dla podróżujących w kaju­

tach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się 
zwrócić do generalnej reprezentaeyi linji 
Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Kortnerstr. 
88, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró­

decka 95, w Czerniowcach Herrengasse 16.

Ha raty
najnowszej konstrukcji, 
ulepszone Slngera ma- 
zzyny do  azyda, ha-
ftn i dc wszelkiego prze­
myśla, z fabryk świato­
wej Stawy, poleca j ier- 
wsaorzęana, srana z rzetelności firm a;

R PAWŁOWSKI
w Krakowie, Rynek 18
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowy eh 
związku urzędników państwowych i cen- 
twtt zakupu dla oficerów i urzędników 
CeaaOd z hiatoryą maszyn darmo ioplatnie.
UW AGA! Według poświadczenia c. i k. 
austr.-węg. konsulatu firma Singer Co. 
posiada swoje fabryki w  Wittenbergu, 
praskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
wSęe firma niemiecka, którą „Straż Pol­

ska" do bojkotu zaliczy ła. 4

Patent austr. 41756.

Wyrób krakowski!
Doskonała pokrycia

dachówkami
Lekkie i piękne nie wy 
maga n igdy reperacji.

liamiszy slopiefi opietrwatcśti:
A S B I T
ŁUPEK AS BEST O “WY.

odoorny na w iatry i 
zmiany powietrza. 

Fabryka łupku azbe­
stowego „ASBIT“

Spółka z ogran. poręką 
Kraków. Fabryka, ul. 
Starowiślna 89. - Biuro 
centralne, Starowiślna 48 
Dokł. kosztorysy podaje 
Fabryka na doniesienie 
dług. krokw i i kalenicy.

Bardzo wiele osób jest chorych  n . 
przepuklinę pachwiny, a nie w ie. 
dzą o tem, co im je s t l  czem s ię  wy. 
leczyć lub uchronić, aby można zdrol 
wo pracować. Bandaże na przejiu! 
klinę (na bruch) czyli rupturę d li 
mężczyzn, kobiet i dzieci w cenie 5j. 
6, 7 i 8 kor., zaś angielskie 10, 1^ 
14, 16 i 20 kor. Przjr zamówieniu na< 
leży podać miarę w około ciała (nit­
ką (przez biodra. W iek? zatrudnień 
nie? Czas cierpienia? Czy z prawej 

czy z lewej strony, a może na oba boki? Czy 
opadło w dół? W ysyła  się dyskretnie tj. bez1 
napisu co w środku znajduje się w pakiecie^

a303

M. L. Polaczek, Sambor Hr. 77*, Gajicyai

Broa - - rowery
na raty, części suładowe 
najtaniej. Iliust. cenniki 
darmo. F. Duśek, fabry­
ka broni, rowerów  i ma­
szyn do asyciaw Opoćnie 

a. d. Staatsbalin 
JSr. 1003. Czechy

»1 3 »

Pasieka
złożona z 30 uli tanio 
do sprzedania z powo­
du choroby właściciela.

„S an ", Kraków, ul. 
Krowoderska. [a315

Osoba
i.r elige ltna w średnim 

1 wieku ^oszukuje posady 
za y .spodynię. a316 
Zg szenia do Prawdy.

: Nowo otwarte koncesyonowane przez c. k. Na­
miestnictwo Biuro pośrednictwa służby I
posad dla ofieyalistów i urzędników prywat­
nych oraz dla wszelkiej kategoryi służby domo­

w e j, gospodarczej, przemysł., handlowej, resta­
uracyjne], hotelowej i t. p. — Rządowo upraw. 
Biuro pośrednictwa przy k u p n ie  I sprze­
dały majątków ziemskich, lasów, parcel, wszel­
kiego* rodzaju zakładów przemysłowo-handlo­
wych etc. AGENCYA HANDLOWA z uprawnie­
niem do pośredniczenia w kupnie, sprzedaży 
'produktów ziemnych, rolnych i fabrycznych.

Stanisława Tumsdafowicza
byłego profesora gimnazyalnego a277 

W Podgórzu, ulica Krakowska 1. 7,
Nr. telefonu 2559 (tuż przy starym moście) 
Adres dla korespondencji: Stanisław Tumida- 

wiOZ,__ Podgórze. (Przyjmuje się zastępstwa 
Firm i Towarzystw^ asekuracyjnych)^

Tanie czeskie pierze
1 k g  szare, 
darte K  2*- 

(k ? 1 epsze K2*40,
półbiałe K 
3 60, b iałe K 

• 4‘80* Prim a
m iękkie jak 
puch K  6*-. 

przednie K  7*20, lepsza aor­
ta  K  8*40. Puch (kw ap ) sza­
ry  K  6*-, puch p iers iow y K 
1440. G otow a pościel z g ę ­
stego nieianego, czerwone­
go  inletu 1 pierzyna lub pod­
kład 180X116 cm po K 10*-, 
12 -, 15*-, 18*-, 21*-, 200X140 
cm po K  13 -, 15*-, 18’-, 21*-, 
1 poduszka 80X58 cm po K  
3*-, 3*50, 4*-, 90X70 cm po K 
4-50, 5*50, 6*, trójfachowe 
m aterace z  w łosu na 1 l i -  
ko po K 27*-, lepsze K 83.-. 
W ysy łk a  f-co za zaliczką od 
10*- K  w zw yż. W ym iana do­
zw olona, za nieodpow iednie 
zw rot p ien iędzy. Próbki i 

cenniki darmo. a318

BEMEOYRT SACHSH, LOBES 311
k. Pilzna, Czechy.______

r

t»

= = =   = == }

i krzewy owocowe nabywać można 
po cenach bardzo przystępnych

ie sądowni r
subweneyonowanym przez c. k. Rząd i KrajJ 

A dres:

Zakład sadowniczy „GLINKA"
w Prądnika czerwonym p. w miejscu.

Cenniki darmo i o płatnic. Dla instytucji sado­
wnictwo popierających, znaczna opu sty  od cen 

katalogowych. a305

T o  masy n a !
„Gwiazda** jest ulubionym i najtańszym 

łąkowym nawozem fosforowym,

t»od gwąrąncya prawdziwą tomasynę 
„Gwl^r d 1“  dostarcza się wa workach 

plombowanych, zaopatrzonych zare­
jestrowanym znakiem „Gwiazda" 

na worku i na plombie.

Bezpłatna analiza kontrolna w 

krajowych stacyach doświad­

czalnych chemiczno rolni­

czych. ”
'"'i!

J ó z e f  K a r r a ę h ,
L w ó w .  ■>.

ul."K-jiA-fó&i 1. I3a
Cenniki i broszurki 

darmo i opłatnie.

Ster

a329

t e r ^ a r t e

Zakład lakierniczo-powozowy
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybór

fayetonów, powozów i wózków
nowych i używanych. Uskutecznia reparacje w 
ściśle oznacz, czasie z gwarancyą. Kupnje uży­
wane powozy eta Ceny umiarkowane. a!22



TANIE PIEIIZB , ,
1 kg. szarego, dobiego, dartego 2 kr., lep­
szego 2 kr. 40 h. najl. newpół białego 2 kr. 
80 h, białego 4 kr. białego puchowego 5 kr. 
10 h. 1 kg. najL śnieżno białego dartego 6 
kr. 40 h, 8 k r ,  1 kg. szarego puchu 6 kr.
7 kr., białego dobrego 10 k r , najl. puchu ] 

brzusznego 12 kr. P rzy  odbiorze 5 kg.

G O TO W A  POŚCIEL
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in-| 
letu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm dług. 120 cm. szer, z 2 podusz* 
kami każda 80 cm dług. 60 cm szer. napełnione nowem szarem 
bardzo trwałem puchowem pierzem 16 kr., półpuchem 20 kr. puchem j  
24 kr., pojedyncze pierzyny 10 k r , 12 k r , 14 kr., 16 k r ,  poduszki 
8 kr., 3 kr. 50 h , 4 k r ,  pierzyna 200 cm dług. 140 cm szer. 18 kr. 
14 kr. 70 h , 17 kr. 80 h., 21 kr., poduszki ŁO cm dług. 70 cm. szer. j 
4 kr. 50 h, 5 kr. 20 h.. 6 kr. 70 k. Podściółkł z mocnego pradlu w i 
paski 180 cm dług. 106 cm szer. 12 kr. 80 h. W ysyłk i za zaliczką od | 
12kr, wysyłane są opłat. Zamiana dozw, zn nienadaj. zwrot pieniędzy.

S. DEKISCM w B£SCK£NITZ Nr. 104 (CZECHY)
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie.

GENERALNE ZASTĘP* 
STWGs t PAKÓW, U L  
WESESIŃSKA 11 .274

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów 
mięsnych pasztetu konserw i bulionu 

w kostkach asos

K a ro la  Goebla
przedtem i). Chrabąszcza

Kraków, ulic Sławkowska liczba 29.
połeca swoje w yroby r/y sto-mięsne po umiar­
kowanych cenach. D!a Kółek roln. i sklepików 
po porozumieniu się odpowiedni rabat fopecy* 
ałność kóstki bulionowe własnej fabrykacyi 
przewyższające w yroby tego rodzaju niemiec­
kich fabrykantów. Nadzwyczaj wydatne po 8 
hal. 1 kostka wagi 1 tffcg. w hygien. opakowar 

niu. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie,.

1
33 panmłin 
oceaiiBWycb

Spróbujcie a pnskonacie sie
ie najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię­
ksze i najszybsze (4 dni ł 10 godzin morzem) najlepszy wikti obsłu­
ga na nimi oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an­
gielskich okrętach niema t  zw. między pokładu, jest tylko klasa trze- 
da a kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 

i sale do zabaw. Okręty idą wprost do portów i 
Póra. Ameryki: In-Tort, Bestw. Ptitaćŝ biii fwłfent Kanady: IsBln, 9 Ml ł (Mn. 
Połudn. Amer. BccleTiits i Eiww-fciis (Argentyna) Sio ii Jaccira i Ssetn (Brazylia), 
lnytłtr; hatjl - Usf mskiti Po bliższe informaeye należy pisać i listy adresów.
A N G LO  CONYtKEKTFLES Fs I£F E C fiS M i — (Anglo Kontynen­

talne Biuro podróży). Glaehaven 22. ROTTERDAM (Holland).
Za*t«pcAw poszukuj*się.-List iwycisjn , opfacs sio nw ka ja  25 hol. ■ pocztówko z* t4 M .

Magazyn i pracownia broni

R. Gliniecki i B. Wierzejski
Kraków, ulica Szewska L. 2

Poleca na sezon bieżą­
cy BRON myśliwską 
z pierwszorzędnych fa­
bryk  krajowych.angiel- 
•kfch, belgijskich oraz 
najprzedniejszej jako­
ści własnego wyrobu 
z lufami etalowemi Wi ts- 
wortha, Wittera, Krup 
pa, Kockeilli różne inn< 
po cenach od 45 koroi 
do 2800 koron. Wszelkie przybory myśliwskie w wielkim wyborze na' 
■kładzie. Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. a286

Ja PełnflB. Isiipti w 18 śElî tkjaeitiKkB&reB
DWIE SPECYALNE JAZDY

pospiesznym p o d w ó jn o ś r u b o w y m parowcem 
„Cesarz Franciszek Józef IM. 

16.500 ton objętości.
Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia) 
W  Neapolnt 1 listopada i 20 grudnia; vs Barce* 
łonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palmasi t  
listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 Jlsto* 
pada i 2 stycznia. łTzyjazd do Buenos -AI r es i  

17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Informacyi udzielają i sprzedaż kaM okrętowymi 

uskuteczniają:

Jeneralna Ajencya (Goldlust i &ka)
K raków , Lu H cz  7 naprzeciw dworca kelel

jak o też wszystkie podlegające je j seewłneyt
nahic sjeneye, następnie:

Tryestt Dy i *fc j  * Austro-Amerynan*, K * '  
lin Piccolo 2. ¥ f is u ix ń : Biuro pasażerslsśe Anet*
Amerykany, I. Kartserring 7, tL T e G n r  
sefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya 
rykany, Schenker i Ska. L w ó w : Biuro 

żerskie Austro-Amerykany, gródecka
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ŁASKA ZACZAROWANA.
Długoby pochodził po świecie, nimby w  jednej 

ws; znalazł dwóch ludzi, którymby się tak jakoś 
wszystko spoinie składało w  życiu, Jak W awrzko- 
wi Surmie i Bartkowi Kwiczole.

Obadwaj w Jednym porodzili się roku, w  Je­
dnym czasie pobrali żony i to siostry obie, w  je­
dnym roku odumarli ich starzy i w  jednej porze 
obadwaj stanęli na swojem gospodarstwie.

A też i gospodarstwo obydwóch nie lada — 
sołtysowskie grunta co się zowie, zagrody i bu­
dynki jak na pańskim folwarku, a chudoby i do­
bytku jak na dziesięć mil poszukać.

Nie darmo dziwili się też ludzie, że im się tak 
Jakoś wszystko razem splotło do kupy, a oni sami 
patrząc na to, rzekli do siebie:

—  Jesteśmy sobie szwagrami, w  Jednym cza­
sie i z jednakim dobytkiem rozpoczynamy gospo 
darstwo, Starajmyż się pokazać ludziom, kto 
z  nas lepszy gospodarz

—  Tak! zawołał Bartek Kwiczoła —  pró­
bujmy, gospodarujmy a za rok za dwa porachujemy 
się kto więcej przysporzył i komu Bóg lepiej po­
błogosławił.

—  Zgoda! —  odpowiedział W aw rzyk  Surma —  
obadwaj chwytajmy się jak możemy, a przekona­
my się nawzajem.

i jak mówili tak też postąpili. Rzucili się oba­
dwaj do gospodarstwa, jeden chciał prześcignąć 
drugiego. Wzt'

I aż dziw bierze jaki to gospodarz Bartek Kwi­
czoła. Matko Boża! toć to się zabrał do pracy. Nim 
jeszcze zadnieje na dalekim niebie, a on już ną no­
gach i już przy robocie wedle potrzeby. Trzech 
najmitów trzyma, a żaden nie dorówna mu w  pra­
cy, bo nawet wszyscy trzej razem nie zrobią tyle, 
co on sam jeden choć gospodarz.

P rzy  młóćbic toć parobcy jeszcze kopy nie 
omłócili, a on Już drugą kończy, a podczas żniwa 
na polu, to niech i dwudziestu ma żeńców, zapędzi 
się sam pewno daleko naprzód, jakby go nieprzy- 
mierzając dziesięciu nadstawników pędziło ognisty­
mi nahajami.

A  Jak przy mióćbie i przy żniwie, tak i we 
wszystkiem, przy sianokosach, siejbe, orce i w Szo­
stkiem innem.

I nie dość nawet, że tak ciężko trudzi się 
i pracuje, ale najpotrzebniejszego sobie odmawia, 
od gęby odejmuje, abv tylko w łożyć w  gospodar­
stwo, przysporzyć dobytku.

I otużci dziw nad dziwami, uroki, czy czary, 
czy Jakieś inne złe nasłanie! Choć tak ciężko pra­
cuje, że kiep wół i muł przeciw niemu, choć tak 
Skąpi, że nawet w niedzielę, w  dniu odpoczynku 
ładnej a żadnej nie pozwoli sobie uciechy, jakoś 
przecie w  gospodarstwie nie idzie mu glaźno od 
ręki- Ot Bogiem a prawdą nie tylko, że nic nie 
przyrobił, ale Jak sobie sąsiedzi szeptają na ucho, 
pawet ubywać zaczyna ojcowizny. Żnie, młóci, 
wieje, sieje, zwozi, chowa, zamyka a Jakoś i w  sto­
dole nie pełno i w  spichrzu nie wielkie zbytki, pcha 
W bydło co się wlezie a żal się Boże: w o ły  pomi- 
serniały i koniom sterczą żebra jak żydowskim 
fcandybom.

f— Co w  tern za przyczyna? —  pytają ludzie.
.— Co w  tem za licho? —  narzeka Bartek 

Kwiczoła.

Nie tak tymczasem dzieje się z Wawrzkiere 
Surmą. Fiu, fiu, mospanie! jak mówi stary orga­
nista: u niego stogi i zasieki pną się aż powyż to­
poli, w  spichrzu mucha miejsca nie znajdzie, bydłem 
konie, śwnie, na kloc jak się patrzy.

A  przecież W awrżek Surma ani o połowę tak 
ciężko nie trudzi się, nie mozoli, nie pracuje jak 
poczciwy Bartek Kwiczoła. Trzym a sobie także 
trzech najmitów, ale mu się ani śni prześcigać łeb 
w  pracy; najmuje także po dwudziestu żeńców, ale 
za nic by się nie zapędzał naprzód. Prawda, że' 
się nie leni, nie zasypia białego dnia, z  częsta gę­
sta sam do wszystkiego przykłada ręki, alić się 
znowu wcale nie wysila, nie forsuje, zwyczajnie jak' 
gospodarz całą gębą, co mu na niczem nie zbywa. 
A przytem niecnota i niczego sofcie nie żałuje, nie 
skąpi, opływa we wszystko, a do pierogów t  serem 
i śmietaną tak śię już przyzwyczaił, że się ani obli- 
że po ©biedzie.

I skąd się bierze to dziwo, że jemu wiedzie się 
o tyle lepiej, o ile gorzej Bartkowi?

Po dwóch latach własnego gospodarstwa z© 
szli się z sobą Jakoś w  niedzielę po południu.

Biedny Bartek zgarbił się z ciężkiej pracy w© 
dwoje, schudł i zmizerniał jak szczypa, a wyglądaj
0 dziesięć lat starszy, niż był rzeczywiście.

Przeciwnie aż lubo spojrzeć na W awrzką 
Surmę.

•Twarz miał okrągłą i pocułewatą jak paską, 
wielkanocna a i ładnie wyszywany i złocistymi ‘ 
gwoździkami wybijany rzemień miał co obejmo­
wać w  pasie. Krótko mówiąc, W awrzek Surma
W3'giądał sobie jak prawdziwy sołtys zamożny, Cd 
nie tylko sarn ©pływa we wszystko po uszy, ale 
jeszcze i kilku innych miałby czem zaopatrzyć.

Rzekł też do niego Bartek Kwiczoła:
—  Widzę, mój Wawrzku. żeś mię w e wszyst— 

kiem prześcignął; ale gniewaj się albo nie, powiem 
ci szczerze, że mi twoje szczęście i powodzene w y ­
daje się trochę podejrzanem.

—  Jakto podejrząnem? —  zawołał W awrzek 
—  przecieiem Pana Boga nie przekupił, ani się 
dyabłu nie zapisał.

Na to Bartek:
—  Toć tego nie mówię, ale wszystko mi się 

zdaje, że musisz mieć jakiś tajemny sposób, jakto 
nie pracując ciężko przyjść do majątku i pomna­
żać dobytek! bo ot spojrzyj tylko na moje ręce, 
ciało z pracy od kości odstaje, krzątam, ubiegam, 
tuptam się co mi sił starczy, od gęby odejmuję, suit 
oczom odmawiam i przecież ani rusz mi postąpić 
dalej!

W aw rzek Surma zaśmiał się głośne, a potem 
zamyślił się czegoś głęboko i ozw ał się w reszcie :

—  Prawda ci w  tein i potrosze! Mniej ciężko 
pracuję, niż ty, a dzięki Bogu jakoś mi idzie i po­
woli rośnie gospodarstwo. Alić to już takie szczę­
ście moje.

Bartek Kwiczoła machnął tylko ręką.
—  Aj nie twoje, nie twoje, ale jakiegoś sposobu 

tajnego, co go masź skądsić.
W aw rzyk  póskrobal się za ucho i znowu za­

myślił czegoś głęboko, a potem pokiwał g łow ą
1 uśmiechnąwszy się z lekka, rzekł do sw ego ró­
wieśnika:

„—  kiedy iuż tak nastajesz, to ci wyznam
szczerze wszystko. Mamci naDrawdę taki spósób^



D O D A T E K  P O

Bartek obiema rękami chwycił się za głowę 
I nuż błagać i zaklinać Wawrzka, zkąc? wziął tego 
Sposobu i jaki on jest właściwie.

W awrzek wziął go na stronę i pokazując mu 
Swoją zwyczajną laskę z wiśniowego drzewa, rzekł 
zniżonym głosem*

—  Ot widzisz bratku, ta laska jest zaczaro­
wana.

Bartek aż o krok odskoczył tak się przestra­
szył a potem wypatrzył się wybaluszonemi oczy­
ma i na WSf-wrziyi samego i na jego laskę tajem­
niczą.

A  W awrzek mówił dalej:
—  Otóż widzisz, zamiast jak ty pracować na- 

*pót z najmitami na jednem tylko miejscu, wypusz­
czając tymczasem z pod oka inne gospodarstwo, ja 
muszę z tą moją laską przynajmniej rano i wieczór 
Obejść w szystkie kcity zagrody, stajni, zwiedzić sto 
dołę, spichlerz, musze z nią zajrzeć wszędzie, gdzie 
tylko aiię coś robi na polu a ona mi przynosi takie 
Szczęście.

Bartek ^raybliżył się do cudowne? laski i ta 
cząi ją ogigrfać zr wszystkich stron.

—  I nic więcej, tylko to potrzebujesz robić ze 
swoją laską9 - zawołał.

—  Ani a włosek więcej —  odpowiedział Wa- 
wrayk.

—  A dla duszy t6 nic me szkodzi? — pyial da- 
ka B »te k

W aw . -  . żruszyt ramionami.
—  Toć nie widzisz, że ja z tą iaslią chodzę do 

kościoła, i spowiadam sie przed księdzem probosz- 
fcseni?

Bartek tedy nuż dopytywać się, skąd przyszedł 
do tej laski cudownej.

A W awrzek na to:
—  Już ci tego n.e mogę żadną miarą powie­

dzieć, ale abyś wiedział, jakim dla ciebie szczery, 
pożyczę ci tej laski na cały rok, a przekonasz się 
Sam, jakie cudowne w niej siły.

Bartek mało z radości zę skóry nie wyskoczył 
i  nlb mógł się dość nadziękować przyjacielowi. Za­
raz * rsię nazajutrz postanowił, jak mu to przyka­
zał W awrzek, obejść wszystkie kąty gospodarstwa 
i wszystkie roboty na polu z laską zaczarowaną.

Rychło świt miał z pługiem jecnać na pole, 
ale naprzód poszedł do stajen, I cóż widzi! oto 
k iow v  źle poprzywiązywane, mało się nie zakłują 
z  sobą, a pastuch śpi sobie w jak najlepsze, bo w ie­
dział, że gospodarz sko"0 dzień zajdzie na pole a nie 
rsajizy do obory. Ale się pomylił tym razem, do­
stał zaczarowaną laską po grzbiecie i musiał zaraz 
wypędzić bydło na paszę.

Bartek poszedł tymczasem ao stodoły, patrzy 
a wszystkie gęsi. kurv, kaczki i kilkoro nieroga­
cizny grzebie i skubie pszenicę, że az milo. Na- 
gniewał się znowu gospodarz i pierwszy raz do­
piero zobaczył, że w stodole taka wielka dziura, 
którędy świnie i kury pchały się do środka i ro­
biły szkodę. Postanowił zaraz zabić dziurę a sam 
;dzie koto spichrza. Tu go mało dyabli nie wezmą. 
W idzi, że na jednej ścianie odsuwa się tarcica a pa­
robek Jaśko, zamiast koniom wysypać obrok do 
żłobu, wsypał i,o ao sporej torby i pędzi z tern do 
żyda.

Nie pozostało nic biednemu Bartkowi, jak za­
raz ponapędzić na cztery wiatry parobków i kazać 
rychło naprawić ściany w spichlerzu.

Peszedł jeszcze e«r prędzej na pole, gdżie rfii&l 
Siać Zj to trzeci parobek, i zastaje, że zamiast dwóch

W I E S C I O W ? .

wysiał tylko jeden korzec, a drugi sprzeda wał prze­
jeżdżającemu przez gościniec żydowi.

Bartek w łosy sobie z głow y rwał.
—  To tak się działo zawsze, a ja s!ę niczego 

nie domyślałem. O cudowna laska!
I odebrawszy skradziony wór, wysiał prędko 

resztę zboża, a sam pobiegł do robotników co ko­
pali kartofle.

Przychodzi i zastaje, że wszyscy śpią jak za­
bici.

I znowu Bartek zawołał:
—  O cudowna laska!
I w  samej rzeczy była to cudowna laska, bo 

nie minął rok, a inny ład w  gospouarstwie Bartka 
i -wszystko naprawiło się z gruntu. Zapełniła się 
stodoła, zapełnił śpichlerz, a bydło i konie nie ustę­
pują już W awrzkowym , ba nawet sam Bartek w y­
prostował się, odmłodniał i nabrał ciała.

I dopiero po T-jku rzekł mu przemyślny Wa­
wrzek :

—  Widzisz braci*, że więcej znaczy nadzór, 
pilność i baczne oko gospodarza, niż najcięższa 
z jego strony praca. Lepiej wyjdzie zamożny go­
spodarz. jak wszystkiego dejrzy, doglądnie, dobrze 
zarządzi, ntż kiedy tylko jak ślepj 1 pdńęj chwyci 
sie roboty i na resztę nie patrzy. Ńiecn się me 
lem i sam do o*,gj i Owego przyłoży ięki —  ale 
nadzór, czu jn ie , tu grunt!

1 powiedział mu teraz, ża lasce te? ani się śniło 
być zaezaruwarą. ot była to sobie zwyczajna pa-' 
lica jak każda inna, ale W awrzek umyślnie go tak 
■saastedł z mańki, aby go tern epadmej przekonać 
o wszystkiem.

Chociaż dowiedział się Bartek, tie laska poży­
czona nie jest wcale zaczarowana, toć zawsze w y ­
prosił ją sobie na pamiątkę od W awrrka i zachował 
ją do sa^cc? swąj śmierci.

w
Myli się ten, co sądzi się dość silnym, by się 

obyć bez pomocy niczylej —  ale myli się jeszcze 
bardziej ten, kto sądzi, że się bez niego obyć nie­
podobna.

Nic bardziej poc.ągającego, jak przykłac wiel­
kie cnoty tak samo iak wielkie zbrodnie nie gina 
bezdzietnie.

$

Szczytna odwaga potęga na tein, by zrobić na­
wet bez świadków to, co się robi^-wobec licznych 
tłumów.

Trzeba być rzeczywiście uczc wym, by szukać * 
zawsze tylko towarzystwa uczciwych.

Cechą dobroci u młodych jest miłość starców, 
u starców miłość młodzieży

©
Niepowodzenie jest kamieniem probierczym 

charakterów; człowiek sam stenie nie zna, dopóki 
nie przejdzie przez tę próbę-

' j
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Ksigżę 36zeS PoniatouisM.
(N a  sefng roczn icę Śm ierci.)

Dzień 19-go października roku 1813-go to dzień 
pamiętny wielce dla cale} Europy. W  tym dniu 
rozstrzygniętą została wielka bitwa, która od trzech 
dni toczyła się pod Lipskiem pomiędzy wielką ar­
mią Napoleona I, cesarza Francuzów, a wojskami 
sprzymierzonych państw: Rosyi, Prus, Austryi i in­
nych.

Od dziesięciu przeszło lat Napoleon I niejako 
„trzymał w ogniu" cały świat. Zwyciężył Austryę, 
W lochy. Hiszpanię, Portugalię, Prusy.
Sztandary Napoleońskie przez lądy i morza 
Szły, ai z nimi szła wodza promienista zorza!
Słała się drogą trupów za śladem tych godeł.
Od palm i skwarnych piasków do śniegów i jodeł! 
Nad Tybrem, nad Adygą, nad; Renem, w wąwozie, 
Somossiery — w  płomieniach, we sławie i grozie 
Szumiały jak nadziemskie, niezwalczone ptaki, 
Sztandary Napoleońskie!

Dopiero w  r 1812 zgasła gwiazda Napoleona 
pod Moskwą. Całe jego wielkie wojsko zostało zni­
szczone więcej przez zimno i mróz, niżeli przez bi­
twy. Ale zwyciężone i upokorzone narody otrząs­
nęły się i gdy w  r. 1813 Napoleon z nową armią 
wybrał się na podbój narodów, sprzymierzyły się, 
aby. wspólnie odeprzeć wroga.

Widząc, że gaśnie gwiazda Napoleona, poczęli 
go opuszczać dotychczasowi sprzymierzeńcy jego, 
nawet i ci, których on na trony wyniósł.
I tylko jedna postać rycerska i dumna 
Będzie stać, jak kamienna, a żyw a kolumna!
I tylko jedna postać w ytrwa aż d » zgonu!
P rzy  huku piorunowjdn ginącego tronu!
Z szablą świszczącą, w  burce zwisającej z ramion, 
Poleci po śmierć jasną za gwiazdą swych znamion! 
A potem, duchem czystym, na błękitów progu, 
Stanie, by swój ostatni raport złożyć Bogu... ■

Postać ta, to dowódzca wojska polskiego, 
sprzymierzonego z Napoleonem, książę Józef P o - - 
niatowski, który do ostatka nie opuścił cesarza 
i zginął w bitwie pod Lipskiem dnia 19-go paździer­
nika r. 1813.

Jeden z pamiętnikarzy tak opisuje śmierć księ­
cia Józefa:

Skoro się nieprzyjaciel dowiedział o wyjściu 
Francuzów z Lipska, wkroczył zaraz do miasta 
! wysłał silny oddział dla zajęcia mostu na rzece 
Pleissie i przecięcia odwrotu tylnej straży wojska 
francuskiego. Dowodzili nią marszałkowie Ponia­
towski i Macdonald. Poniatowski na czele dwóch 
tysięcy polskiej pieclioty i jednego plutonu kirasye- 
rów  stał przed mostem, przez który się przeprawić 
było niepodobieństwem, tak był zapchany cofającą 
się artyleryą i taborami, a widząc podsuwających 
$ię coraz bliżej Prusaków: „Panowie! zawołał do 
otaczających go oficerów, lepiej zginąć, niż się pod­
dać, kto Polak za mną!“ i dobywszy pałasza, na 
Czele kilkudziesięciu polskich kirasyerów tak żw-a- 
wo natarł na Prusaków, że ich przez rogatki do mia­
sta nazad zapędził. W tem  postrzelony w  ramię, 
gdy go swoi zaklinają, aby komu innemu powierzy­
w szy komendę, dał sobie ranę opatrzyć: „Bóg mi 
oddał honor Polaków. Jemu samemu go oddam“ , 
Wyrzekł jakby natchniony, a odwróciwszy się do 
lo łn ierzy : „T o  nic dzieci, dodał, naprzód**.

Kiedy Poniatowski na dawne stanowisko po* 
wracał, most na Pleissie wysadzony w powietrze, 
komunikacyę przecinał, a na miejscu swojej piecho­
ty, zastał tylko nadbrzeża rzeki okryte trupami, 
i osadzone nieprzyjacielskiemi strzelcami. Garstka 
wiernych jeszcze go otaczała, ale i ta coraz bar­
dziej zaczynała się rozrzedzać.

Już dwaj Jego adjutanci Teodor Szydłowski 
i Kazimierz Potulicki na pobojowisku pozostali, już 
dowódzca kirasyerów Dziekoński ugodzony kulą 
spadł z konia, gdy książę wpada do Pleissy, rzuca 
się w nią konno i szczęśliwie na drugi brzeg prze­
pływa. Koń pod nim raniony nie może iść dalej, 
książę wśród gęstego tiraillierskiego ognia dosiada 
drugiego i prawie już sam jeden dostaje się do brze­
gów Elstry, w  nią wskakuje i tonie. Blechamp, po­
rucznik z jego sztabu rzucił się za nim do rzeki, za­
nurzył, ą nie mogąc wodza swojego wyratować, 
z nim razem śmierć chwalebną znalazł.

W  kilka dni dopiero, wydobyto ciało księcia P o ­
niatowskiego, a przy nim wiernego Blechana."

Książę Schwarzenberg, naczelny wódz wojsk 
sprzymierzonych kazał pochować księcia z honora­
mi wojskowymi. Polscy oficerowie - jeńcy złożyli 
go do grobu.

Kiedy po ostatecznem rozgromieniu Napoleona, 
wojska polskie wracały do kraju, zabrano zwłoki 
księcia do W arszawy i w dniu 8-go wtześnia roku 
1814 pochowano z  wielką uroczystością w sklepie­
niach kościoła św. Krzyża. W  roku zaś 1818 spro­
wadzono ciało do Krakowa i złożono wpośród kró­
lów polskich na Wawelu, tam, gdzie nie dostał się 
wiarołomny stryj jego, król Stanisław August Po­
niatowski.

Ostatnia okoliczność dowodzi naj'epiej, jaką 
Wielką czcią i miłością otaczał naród „naszego księ­
cia Józefa", jak go ogólnie nazywano.

Bo też był to człowiek, obdarzony wielkiemi 
przj miotami duszy i serca: waleczny aż do zuchwa­
łości, wylany dia przyjaciół, serdeczny dla podwła­
dnych, obywatel prawy, żołnierz honorowy ,  w służ­
bie dla Ojczyzny poświęcający sit;.'

To też blaskiem swych cnót zdołał oczyścić 
zhańbione przez stryja nazw ;sko. tak. że na dźwięk 
nazwiska Poniatowskich mriuri v. sz\ przechodzi na 
myśl nie słaby król zdrajca, me silny i nieugięty 
k s i ą ż ę  J ó z e i .

W roku bieżącym mija 'a; i co od owych w y ­
darzeń, a społeczeństwo p o is k i e  korzysta z tej ro­
cznicy. aby uczcić pamięć i <>! morskiego wodza, 
który w czasach ogólnego upadku i rozprzężenia 
narodu dzierżył wysoko sztandar hororu Polski i 
mimo pokus i przeciwności gromów czy stym i nie­
skalanym złożył go przed tronem Boga.

• ••

Książę Józef Poniatowski urodzi? się r. 1763-go 
i wychował w Wiedniu, jako sy n Andrzeja Ponia­
towskiego, rodzonego brata ostatnego króla pol­
skiego i żony jego Teresy, urodzonej hrabianki 
Kińskiej.

Mając lat 24, wstąpił książę Józef do wojska 
austryackiego a pierwszy chrzest wojenny w po­
staci ciężkiej rany otrzymał w wojnie austro- 
tureckiej w  r. 1788.

Kiedy w Polsce na sejmie Wielkim (1788— 1792) 
uchwalono przekształcenie i powiększenie armii pol­
skiej, król Stanisław August powołał synow cŁ na.



*!S?ugl O j.cyzny. Książę zajął stę gorliwie spra­
ł a m 5 w ojskcw em i; w r. 1791 został mianowany na- 
v .-sinym wodzem armii, a w  r. 179z wspólnie ź Ko­
ściuszką prowadzi wojnę z Rosyą i stacza rw y- 
cięskie hb wy pod Dubienką i Zieleńcami Po dru­
gim ozpiorze Polski w  r. 1793 usunął się książę 
Józef od życia publicznego, lecz clioć rządy zabor­
cze ofiarują mu u siebie zaszczytne stanowisko, 
książę nie przyjm i]e ich, nie chcąc służyć tym, któ­
rzy skrzywdzili Polskę. Po utworzeniu Księstwa 
W arszaw skiego w  1807 r. mianowany ministrem 
wojny, prowadzi wojnę z Austryą w r. 1809 i okry­
wa się sławą w kilku zwycięskich Bitwach. W  loku 
1812 poszedł z armią polską za Napoleonem do Rc- 
syi i podczas pamiętnego odwrotu odznaczył się 
tem, że tyiko jego korpus wrócił w  porządku, nie- 
rozbity do W arszawy. Jako wierny sprzymierze­
niec walczył po stronij Napoleona ./ r. 1813 i zgi­
nał w  pamiętnej bJtwie pod Lipskmm, znanej w  hi- 
storyi pod nazwą h iiw y ludów.

m
p o d  L i p s k i e m .

(Wyj„sfck g włotssgą i .«d -m „W"tym i©ku‘\)

I zaczęła się wałka na śmierć, bez pardonu... 
Źotpięrz zrozumiał wrodzą, wódz odczuł żol.iierzy — 
Szeregami przebiegło, niby szept pacierzy:
„Jezus! Marya! Józef!" —  I w odmęcie bitwy 
Zabrzmiało, jakby echo ostatnie] modlitwy!
Jakby ostatni odzew przea ludźmi i Bogiem, 
Ostami apel Polski!

Trup pada ardynkiem, 
Scieie się szeregami. barwi pojedynkiem,
Bo gdzie zbrakło szeregów, nie stało Uarszyzny, 
Żołnierz polski sain umiał umrzeć dla ojczyzny! 
Nic to! Że wręg odrasta, jak kadłub paaalczy —

Jeden na stu uderza, jeden ze stu walczy,
Prze naprzód, czołga w dymach, wznosząc krw&>

[w e  ręce.
Klęka, Jak na cmentarku przy Chrystusa męce 
I na grób, w  którym drogą chowają matulę.
Rzuca grudkę święcęną —  szląc ostatnią kulę 
Żołnierz walczy i ginie...

...Tam krakus Laskowski —« 
Młode chłopię pod sztandar zbiegłe z ojców wioski—* 
Gdy mu pr«wą z pat as; un odciął odłam kuli. 
Zatknął broczące ramię w zanadry koszuli —
\ lewą pochwyciwszy pistolet ze smyczy,
Pali! uderza kolbą w  czerer najezdniczy.
Dobił! Lecz krew uchodzi, noga puszcza strzemię... 
Pada na obcej ziemi za tę swoją ciemię! 
l  am stary dobosz, Kacper Pociecha nazwiskiem. 
Zwiesił strzaskaną goleń nad rzecznem urwiskiem. 
Dobył „cyganka"*, kraje żywcem  własne ciałoj 
Tnie do kości, odcina, by gałąź spróchniałą,
I złożyw szy na bębnie k-wawą m iazgi stopy. 
Którą w szeiz i wzdłuż mierzył lądy Europy -  
Niby wotum ofiarne na świętym ołtarzu.
Konając, szepcze jeszcze: Dla ciebie, cesaizu! 
Tam Otwinowski, palnej pozbawiony broni.
Ujął wyciór armatni w garść potężnej dłoni 
I robiąc —  rzekłbyś: skrzydłem wiatral mazo-

[wiecki —
Miele w  szeregach saskich płacąc c 'yn  zdradziecki 1 
Tatr. Konaiski, z riiuridnru odarty de naga. 
W yrw aw szy się z niewoli, na pięści® się zmag? 
Tani zewsząd otoczony dzielny Hiż kapitan 
Przez owóch drabów morawskich z tyłu chyłkiem

[schwytan,
Gdy mu juz obie ręce skrępował > troki,
Sięga jednego zębem, gryzie do posok1 
Drugiego bodzie głową w piersi, z nóg powala. 
Bieży w więzach do swoich i życie oca.a! 
l  ak walczył bez pamięci pułkownik Malczewski 
Aż, idąc na bagnety, legł od kuli heskiej!

Zwmdk urotin inghołm
w Jrfórin miesżia obecnie chcry król szwedzki Gustaw Jest to letnia rezyde^eya królów szc/wlzk* :n, 
poiożona na w-spie Lofot w jeziorze Maelar- Gamet DrorLingholm zbu- wał. Katarzyna Jagiellonka, 
córka kró,a ~>fe”,egc Zygmunta 1 a metka Zygmunta I I I  Hóra wyszli zamąz za trótewicza szwedz­

ki g o  a póh iej kn (a Jana. Tamek otoczony jesf przepysznym parkiem.



Tak Hempel. tak Janota, Żwań, Sktrmunt, Kulesza, 
1 ci. Których nie zliczyć 1 Ta wiara z podstrzesza. 
Ci. eó krwią swą poleli darń pobojowiska,
A  którym śmierć wraz z życiem zabrała nazwiska—  
I chyba jeno wiatrem zaniesione echo 
Westchnęło za ich duszę pod słomianą strzechą. 
Lub stary pleban wiejski, różnych nowin świadom, 
Wypominkiem z ambony przypomniał sąsiadom! 
Tak marli i mrą wszyscy!...

Książę, dwakroć ranny. 
Jeszcze w  bój się wyrywa, jeszcze szabli ima, 
Goniąc śmierć upragnioną rozpaczy oczyma!
Spiął konia... Próżno Kicki i Blechamp poczciwy 
Zaklinają u końskiej uczepieni grzywy.
Próżno Szydłowski, własnem osłaniając ciałem. 
Pada w  oczach, na wylot przeszyty wystrzałem. 
Próżno dzielny Umiński, zabiegając z boku.
Chwyta za cugle, prosi, błaga ze łzą w  oku —  
W ódz nikogo nie słyszy, nikogo nie słucha...
Chce umrzeć! śmierci pragnie całą głębią duchał 
Chce tani! samemu Bogu odkryć ranę krwawą, 
Którą mu chciano złotą zabliźnić buławą!
Chce tam! Bogu powiedzieć, że w ierzył jak w  Boga, 
Temu... Spojrzał na zachód —

I runął w  ćmę wroga.
A  już z topiełi tłymów środkiem wideł rzecznych —  
Szedł anioł Sławy, wsparty na śmierci Walecznych. 
Skinął... i sto wystrzałów nad osobą księcia 
Zaświeciło, jak gdyby nimbem wniebowzięcia!
Sto dział rozwarło paszczę tryumfalnem wyciem ! 
Już każdą chwilę życia trzeba płacić życiem, 
Każde mgnienie okupić bohaterskim zgonem.
Już ziemia zda się wołać pogrzebowym dzwonem. 
Już... śmierć!

W ódz gardzi śmiercią! Uniósł się w  strze­
mieniu.

Całą duszę ma w oczach, a oczy w  marzeniu. 
Błysnął szablą, odrzuca złoconą buławę.
Leci, jakby objęty w  pół-sen a pół-jawę,
Jakby gonił minione przeszłości obrazy!

Marzy... śni... Myślą odbiegł za siebie, daleko. 
Leci na skrzydłach wspomnień! dumnym wzrokiem 
Nagie... błysnęło z boku... [toczy!

Ból otworzył oczy!
Widzi, gdzie jest! czem żyje... S łyszy tentent koni... 
Zwraca głowę... Poznaje z rozpaczą: „To  oni!“  
Ciż sami, co tam śnieżne przebiegali pola,
A  za którymi w tropy szły śmierć i niewola!
Ciż sami... tu! po niego!...

Chwyta za pierś... Boże! 
Trafili!... Już oręża podźwignąć nie może!...
Już słychać krzyk złowrogi dla polskiego ucha:
—  „Poddaj się!“

Dalej, koniu! W  imię Ojca... Duchal 
Dalej koniu!... is jrzeli wodza-bohatera!
Dalej koniu!... już rumak resztę tchu wypiera! 
Dalej koniu!... już fala spiętrzona kolebie!
Dalej koniu!... już książę utkwił oczy w  niebie! 
I^ le j!  dalej!... już rzeka roztwiera strumienie!... 
Dalej!... już tylko chwila! tylko Jedno mgnieniel 
Skok jeden!...

I wódz stanął na wieczności progu. 
Oddając honor Polski do niewoli —  Bogu!

Na ziemi dzień gasł zwolna w  mrokach u zachodu, 
I zaczęła się szara godzina narodu.

K a z i m i e r z  L a s k o w s k L

K r ó l  s z w e d z k i G u s ta w  V*

zachorował tu ciężką chorobę żołądkową z powoda 
czego usunął się od spraw rządowy ch 1 zatniesz kał 
na czas dłuższy w letniej rezyriencyi, oddalonej o 
kilka mil od Sztokholmu. W stolicy zastępuje go syn 

jego, następca tronu.

Z DZIEJÓW CYWILlZACYi.
(Ciąg dalsrr.)

Spróbujmy wyobrazić sobłt takt uanieDsy jarmark
Stoją do dziś dnia w Lyonie resztki murów, pod 
któmui cisnęły się pół nagie skatowane obary, poj­
mane oddzielnie lub całenii rodzinami. Tu nobaterski 
wódz Obotrytów lub Wilków tuit do siebie dzwa i 
żonę, tam gromada śniadych, młodych chłopców, 
spędzona w gromadę jak stado bydła, czeka na na­
bywcę. Zbliża się właśnie bogaty handlarz, który 
pośredniczy w wymianie żywego towaru.

Przywiózł z południa jeńców wyćwiczonych w 
rzemiosłach, pójdą oni na północ, żeby tana zanieść 
swą sztukę, a nikczemny faktor z kolei ogląda sil­
nych Słowian, przyprowadzonych w germańskich pę­
tach.

Potrzebni oni przy budowie wielkich gmachów, 
lub do zapasów cyrkowych, trzeba tylko wybrać 
zdrowych i muskularnych; handlarz zna się na tem. 
Ogląda zęby, ręce i nogi skrępowanych ofiar. Wy­
brał najtęższych, cóż z tego, że wydrą męża żonie, 
syna matce, że dzielnego wojownika popędzą w jarz­
mie na koniec świata, gdzie go nie doleci echo ro­
dzinnej pieśni!

Pod zbawiennym wpływem religii chrześciańskiej, 
w ciągu kilku wieków, zmieniły się prawa, obyczaje 
i poglądy świata starożytnego. Chrystus Pan ukochał 
wszystkich ludzi i poniósł śmierć na krzyżu nie za 
jeden naród lub klasę, lecz za ludzkość całą. „Nie­
ma już pierwszych ani ostatnich — powiada św. Pa­
weł —- niema Greków ani żydów, niema obywateli { 
barbarzyńców, ani wolnych ł niewolników, aue Chry­
stus cały jest we wszystkich.*’  To  też powoi wśród 
ludów europejskich znika wstrętny handel ludźmi, s 
zależność jednych od drugich przyjmuje mniej suro­
we cechy. Potomkowie dawnych niewolników prze­
chodzą w tak zwanych poddanych — seris (od łacftt 

.skiego jrayusL



Ale nie był to już dawny rzymski niewolnik: był 
on osiedlony na ziemi, posiadał rodzinę, dzieci i ro­
lę; jego pan już go nie mógł zabrać ze wsi i sprze­
dać w dalekie kraje, nie mógł go również pozbawić 
żony ani dzieci, aloo usunąć z domu i roli, ustąpio­
nych jego przodkom. Stan tych poddanych me był
0 wiele gorszym od stanu wieśniaków wolnych, któ­
rzy pochodzili od dawnych ludzi wolnych.

Zdarzały się jeszcze długo różne nadużycia i o- 
krucieństwa, ale ostatecznie handel ludźmi ukrócili 
w  X II wieku, papież Aleksander III i Ludwik VI 
król francuski.

Ludy chrześdańskie w średnich wiekach nie zna­
ły już niewolnictwa i nie uprawiały go; inne jednak 
narody: Saraceni, Turcy, Maurowie i Tatarzy, wszy­
stkich jeńców w ojennyctK uważali za niewolników i 
kupczyli nimi, jak zwierzętami, obchcćLąc się z wiel- 
kiem okrucieństwem i surowością, zwłaszcza z cłirze- 
ścianami. Pccząwszy od wojen krzyżowych i naja­
zdów mongolskich aż do XV III wieku, setki tysięcy, 
jeśli nie miliony chrześcian, uprowadzonych siłą, 
znosiło ciężką dolę w jasyrze tatarskim i niewoli tu­
reckiej.

Jeżeli jednak narody europejskie pozbyły się u 
siebie ohydnej plamy niewolnictwa i oburzały się na 
zaprzedanie w niewolę człowieka rasy białej lub żół­
tej, smutnem zdarzeniem losu z nastaniem tak zwa­
nych wieków nowożytnych, rozwinęły na drugiej 
półkuli, w nowo odkrytej części świata, Ameryce, 
handel ludźmi i niewolnictwo, którego ofiarami byli 
także ich bliźni, choć odmiennej barwy 6kóry.

Rozwój kolonii europejskich w obu Amerykach, 
gdzie rozpoczęto na ogromną skalę uprawiać kawę, 
trzcinę cukrową i bawełnę, wywołał nadzwyczajne 
zapotrzebowanie robotników. Europejczycy z powo­
du klimatu nie mogli i nie chcieli podejmować się 
tak ciężkiej pracy, a plemiona miejscowe także do 
niej zdolne nie były. Zaczęto więc sprowadzać ro­
botników, murzynów z wybrzeży afrykańskich. Chwy­
tano ich lub kupowano i wywożono najprzód do 
wysp sąsiednich, jak Fernando Po, lub św. Toma-, 
sza, gdzie uprawiali trzcinę cukrową, a później do 
pcsiaćłcści amerykańskich.

Handlem murzynami czyli „drzewem hebanowem” , 
jak ich nvzywano, trudnili się początkowo Portugal­
czycy, Hiszpanie, a później Francuzi i Anglicy. Po­
kojem w Utrechcie 1713 r. zawarowali sobie ci o- 
stafni prawo dostarczania koloniom za oceanem 144 
tysięcy ni wclnikćw. W tej samej Anglii jednak po­
wstało wkrótce cgólne oburzenie przeciw niegodzi- 
wości handlu ludźmi, a oburzenie to znalazło od­
dźwięk w Ameryce, gdzie bohaterski Waszyngton roz­
poczynał właśnie wojny o niepodległość.

Około połowy XVIII wieku zawiązało się więc 
w Pensylwanii st warzyszenie Abolicionistów, do któ­
rego naeżał sł.iwny uczony Franklin. „Abolir”  zna­
czy znieść, obalić; chciano więc znieść niewolnictwo
1 tysiące serc szlachetnych poświęciło dla tego celu 
pracę całego życia.

W parlamencie angielskim nie ustawała odtąd wal­
ka w obronie sprawiedliwości. Pierwsi wszczęli ją 
Si 'meuth i Wellesley w  1783 r. a prowadził dalej 
Wił erforce. Był on kolegą uniwersyteckim sławnego 
ministra Pitia, i z  jego pomocą starał się zyskiwać 
współczucie dla nieszczęśliwych niewolników.

Pierwsze zwycięstwo odniósł w 1808 roku, gdyż 
ogłoszono wówczas zakaz handlu niewolnikami w ko­
loniach angielskich. Tryumf ten częściowy dodał od­
wagi dzielnemu obrońcy uciśnionych, i jemu też przy­

pisać należy, że Francya wraz z Hiszpanią zobowią­
zały się na kongresie wiedeńskim w r. 1815 walczyć 
z obrzydłym targiem.

Aż nadszedł dzień zupełnego tryumfu; 29-go łipc* 
1833 r. uchwalono w Anglii oswobodzenie wszyst­
kich niewolników, jacy pracowali w zamorskich jej 
koloniach, a liczba tych nieszczęśliwych wynosiła 
640 tysięcy.

Sześćset czterdzieści tysięcy ludzi odzyskiwało do­
stojeństwo swoje, stawało się wolnymi i Wdberiorc* 
dożył tej radosnej chwih. Dożył, ale nie przeżył ra­
dości, bo pękło serce starca, który umiał walczyć wy­
trwale za dobrą sprawę. Cześć jemu i jego następ- 
com, gdyż wyswobodzenie niewolników wielu jeszcz* 
potrzebowało i potrzebuje szermierzy.

Szermierzami tymi stała się Anglia i Francya; po­
stanowiły one ścigać na morzach i karać kupczących 
niewolnikami; bowiem wstrętny handel trwał wciąż, 
dostarczając murzyn ,w Stanom Zjednoczonym Am© 
ryki Północnej, gdzie niewolnictwo czarnych, jako 
stan dziedziczny, trwało w najlepsze.

Abołicioniści nie ustawali także w zabiegach. Na 
czele ich stał człowiek dzielnego ducha, zwał się oa 
Garryson. Chcąc zdławić zło w samem jego ogni­
sku, przeniósł się z północy do południowych sta­
nów, i rozpoczął walkę z potężnem stronnictwem 
posiadaczy plantacyi, a więc właścicieli olbrzymiej 
liczby czarnych niewolników.

W roku 1832 utworzył związek, do którego na 
początek stanęło tylko 12-tu najodważniejszych dzia­
łaczy. Plantatorowie rozpędzili kijami pierwsze z© 
branie abolicionistów, popalili ich domy, a za głowy 
Garrysona, który się musiał ukrywać, obiecali 5000 
dolarów nagrody.

On jednak nie stracił odwagi, wrócił na północ, 
żeby w dzienniku Liberałów, założonym przeą abolt* 
cienist o w, nawoływać współobywateli do walki t  
okrucieństwem.

Bo los czarnych stał się teraz gorszym niż kie­
dykolwiek. Zapotrzebowanie towarów kolonialnych, 
jak kawa, kakao, bawełna i innych rosło w Europie, 
a przywóz murzynów, koniecznych do uprawy plan­
tacyi, utrudniano, gdyż statki angielskie ścigały z ni© 
ubłaganą surowością handlarzy żywego towaru.

Sprowadzanie nowych niewolników z Airyki sta­
wało się coraz trudniejszem, ale też przynosiło tern 
więcej korzyści. Skwapliwie starano się o pomnoże­
nie liczby ofiar, przeznaczonych na sprzedaż, zakła­
dano w tym cehi tok zwane hodowle niewolników, 
do których porywano gwałtem dzieci. Dzieci znal© 
zi ne oddawane tam były bez względu nawet na po­
chodzenie; wysilano wreszcie umysł nad wynajdywa­
niem sposobów przywożenia murzynów z Afryki.

Stan mewclnikćw w .Ameryce był okropny, iem 
bardziej, że było między nimi wielu mulatów i nawet 
białych, wyks.ztałrornych i ucywilizowanych, którzy 
wskutek tego, że irręji w rodzinie jakiegoś murzyna, 
musieli znosić ciężkie jarzmo.

Pozbawnano ich nawet pociech, jakie daje religiaj*1 
zaledwie dziesiąta część mewclników była dopuszcza­
na do kościołów; w wielu stanach zabraniano kn 
pod karą pkg słuchania kazań. Zakazywano też bar­
dzo surowo nauki cąytania i pisania. W 1829 roku 
w Luiziarie, prawo skazywało na rózgi posiadają- 
ceu© elementarz, a uczącego jeśli nim był biały, na 
rok więzienia lub ICO dolarów kary.

(Ciąg (Haszy nastąpi).


